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POZNAN, 15 marca.

W ostatnim numerze pisma naszego naszkicowa- 
v w ogólnych zarysach program nowego gabinetu, 

q}® JL ie program ten przyjęła lewica milcząco, pra- 
- ł){ M z jywemi oznakami zadowolenia. Dziś ma- 

przed sobą obszerne streszczenie pomienionego pro- 
JU) i doprawdy, gdybyśmy. z góry nie wiedzieli, 

nne.SJi pochodzi od gabinetu republikańskiego, bylibyśmy 
k P,J ie jest sumę intencyi i dążności ministrów,
Callii Icych w usługach tronu. Program ów był istną 

-4!» ¡¡¿.wodą na republikanów, tyle naiwnych, iż sę- 
i ¡¡¡’ie Mac-Mahoń wyrzecze się po uchwaleniu ustaw 

(Mn ¿jtucyjnych i ogłoszeniu tćm samóm po wszelkićj for- 
le®i; ¡{,jęczypospolitój swych sympatyi konserwatywnych 
U służyć będzie uczciwie sprawie, na którćj straży po- 

iswił» go większość Zgromadzenia narodowego. Pro- 
' .ł0 itoi jest, jak to już powiedzieliśmy, na wskroś 

dllU Onłetw»tywnym, schlebiającym prawicy a nawet bo- 
i-auęj .pattytw. i odbierającym nadzieję republikanom, by ! m. na posiedzeniu "sejmu pruskiegO^^odcza^» 
X* itTuwzglX“en;rrią,dumft b°napartyetÓW MOgly obrad budżetowych nrzv t.vtnU n „l*.

’ (141 Nsostatnióm posiedzeniu Izby wersalskićj zała-
, «no w trzecićm czytaniu ustawę o kadrach armii, 
k ? ¡i dnsiajazóm posiedzeniu ma przyjść do skutku wy- 

jt marszałka Zgromadzenia w miejsce pana Buffeta, 
' - dziś na czele nowego gabinetu. Lewica po-

‘j »nowiła jednogłośnie popierać kandydaturę ks. Au- 
*iS Wtet-Pasąaier na marszałka a p. Duclerc (z lewicy) 

teckd, * «icemsrszałka.
—4 Prus francuska poświęca swe uwagi nocie wysła- 
nnun śjprier rząd berliński do Rzymu (o którćj to nocie 

Itisnniki niemieckie nic nie chcą wiedzieć), w którćj 
albo (•: iemagać się ma rząd berliński ograniczenia praw gwa- 
pod Ł BBcyjnych Stolicy apostolskićj. Gdy dzienniki bar­
nie f lińskie przeczę stanowczo, aby taka nota wyszła kiedy- 

(lffl Wek z kancelaryi pruskiego ministerstwa spraw za- 
larsk “l0'1' oświadcza Journal desDóbats katego- 
na Nt >1™ rM> ze n°ta pruska przesłaną została rzeczy wi- 

Qj(t te do Rzymu, a powtóre, że nota nie doznała w sto- 
5 tt ^’hwkićj takiego przyjęcia, jakiego był pewien rząd 

. tffliński. Angielskie dzienniki, jak Daily Tele- 
pph, Pall Mail Gazette i inne potwierdzają 
mnie stanowczo, że taka nota istnieje.

liłlffi Dzienniki włoskie przepełnione dziś szczegółami 
,g -łVj inoszącemi się do przyjazdu cesarza austryackiejo do 

, . Veoecyi, gdzie, jak wiadomo, spotka się z królem 
0 doskiir
HLt 2 Rzymu telegrafują, że Weuecya poczęła się już 

(U; 1 j Przyjęcio monarchy, który niedawno jeszcze
. . w $ oczach synonimem gwałtu i przemocy. Dziś 

meffl 'enecya etanowi cząstkę zjednoczonćj wolnćj Italii a 
O ® tiWj Pranc‘8zek Józef wjeżdża w jćj mury jako gość 

i. (Maiiy, bo niosący sąsiedniemu królewstwu rękojmią 
1 Mkl wej przyjaźni, w którćj mają utonąć dawne waśnie 
¡łosic! "'’Porozumienia.
|5(ISL^inat ’*<>•« przyjął na sobotnićm posiedzeniu 
®- In * kodeksu karnego odnoszące się do nadużycia 
■y"' tku i ’Wzy. Sprawozdawca polecał przyjęcie 

(4L-- i «°'r, a to przedewszystkićm dla tego, że biskupi 
SFZC ■ Jnu’. nui, Vercelli i Navarry założyli przeciw 
■p pg:; protesta.

[H )iti iliz^)'®rze 8‘2 w Watykanie konsystorz, na którym 
uetb'S|7' °^.os" prekonizaeyę kilkunastu biskupów 

ryO ttm t' i^W-’ zam’anuje sześciu kardynałów. Telegram 
, . j *1 eeoosi z wszelką pewnością, że między nowo- 

się ' kardynałami będzie także arcybiskup"“Inieiski 
Zbliżej OgW 1 i poznański hr. Ledóchowski.

tie 0$f llfon, ""y}1® ®‘$ marszałka Serrano i Sagasty do króla 
fr (ul* .Uwftżaj% niektórzy za dobrą wróżbę dla

nego kierunku i spodziewają się ztąd sparaliżo- 
(wpościerającćj się coraz niebezpieoznićj reakcyi. 
Je n*kże tylko pobożne życzenia, dotąd bowiemzator® 
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Serce kamienne.
POWIEŚĆ

na tle ostatnićj wojny węgierskićj o niepodległość

>rz«s

cegó Jokafa.
Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.
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ROZDZIAŁ IX.
jk Pierwszy huzar,

u już ’a tne^ancboliczna cisza panuje w Peszcie.
!i»-A ^>8ieiS'W8Zy8t'5’e Vlice m"mo to puste. Chociaż 

Ps f ^8za}Qł i? targowym, płace targowe
pogodę . anek piękny, jasny, zwiastujący cudo- 

1 ' Min. ,przecie^ ruch wszelki jakby zamarł na
^Ś'ff ’«/^Wego tłoku na chodnikach zdarzy
uje «d!j L “"‘ecznodd W16 tu ’ owdzie zbłąkaną postać, którą 

4 Ol»a jygnał» na miasto łub która nie jest
¡*ty> satnot61118’ rogach uPlc w*dn"ej% zdaleka 

Prz®chodzień, rzuciwszy ckiem na 
any papier, przyspiesza strwożony kroku

DZJENNIKPOZ
nic nie zdaje się zapowiadać, aby panowanie reakcyi 
zbliżało się do kresu.

Z Bajony telegrafuję, że dywizya jenerała Sala­
manki obsadziła stanowiska pod Monte gerante pod 
Portugaletą, pannujące nad całą dolinę Somorrostro i go­
ścińcem prowadzącym do Bilbao.

Mo wa
posła

Emila Czaplińskiego.

Podajemy dziś, wedle stenograficznych za- 
pisjek, mowę posła naszego p. Emila C z ar­
ii ós kie go, jaką, wypowiedział w dniu 12 b.

( obrad budżetowych przy tytule o szkołach ele­
mentarnych. Mowa ta brzmi, jak następuje:

P. Hundt v. Hafften —
(Głosy: Głośnićj I)

Panowie! mówię dość głośno, bądźcie tylko łaskawi 
byś nieco spokojnymi, a zrozumiecie każde słowo.

P- Hundt v. Hafften widział się spowodowanym 
imieniem prowincyi poznańskićj 

(Głośnićj!)
oświadczyć rządowi podziękowanie za wszystkie środki, 
jakie przedsięwziął w tćj prowincyi. Gdyby p. Hundt 
v. Hafften był oświadczył wdzięczność swoją imieniem 
swych wyborców, nie miałbym wiele przeciw temu do 
nadmienienia; lecz, panowie, pytam się całćj Izby, czy 
wypada podziękowanie to oświadczyć imieniem tych, 
o których wie, że temu są przeciwni.
(Głosy: Głośnićj! Nie podobna ani słowa zrozumieć!)

Nasamprzód chciałbym uwagę p. ministra zwrócić 
na jedną niedogodność, którą on jedynie usunąć może; 
dotyczy takowa

(Z wielu stron głosy: Głośnićj!)
Marszałek. Chciałbym uwagę p. mówcy zwró­

cić na to, że trudno rzeczywiście zrozumieć go ztam- 
tąd, lubo mu naturalnie przysługuje prawo przema­
wiania z miejsca.

Poseł p. Czarliński. (Zbliżając się do środka 
sali ciągnie dalćj): Panowie! Chodzi tu o pomnożenie 
liczby budynków szkólnych w polskiej prowincyi. Wia­
domo przecież, że na wszystkich państwa krańcach 
brak nauczycieli. W tskich stósunkach wątpliwą zdaje 
mi się być rzeczą, czy postępowanie regencyi jest u- 
sprawiedliwionem, jeżeli w owych miejscowościach — 
gdzie liczba uczni jest wielką, myślą o pomnożeniu 
liezby budynków szkólnych. Wiadomo mi, że tak w W. 
Księstwie Poznańskićm jak w Prusach utworzono wiele 
nowych posad nauczycielskich, lecz brak nauczycieli. 
Na cóż, panowie, tworzyć posady nauczycielskie, jeżeli 
przewidzieć można, że nie będzie ich komu zająć! 
Prowincye te obciążone są podatkami, o tćm wie ka­
żdy, a nakładać na nie, panowie, jeszcze nowe podatki 
bez widoku powodzenia, jest zdaniem mojćm nie po 
gospodarsku. Poruszam przedmiot ten w związku z 
propozycją środka zaradczego. Słyszałem, że szkółki 
półdniowe wydały w zachodnich prowincjach owoce 
dobre; my tn na Wschodzie prosiliśmy już o takie 
szkoły półdniowe, leoz do tego czasu nie dowiedziałem 
się, czy w jednćj lub drugiój szkole wszystkie dzieci 
szkólne znalazły pomieszczenie, a gdyby nawet istniała 
potrzebna liczba nauczycieli, byłyby w takim razie 
szkoły półdniowe u nas zawsze jeszcze nader korzystne 
a to z powodów następujących. Wiecie, że dzieci u nas 
muszą do szkoły przebywać półmilowe a niekiedy na-

i pragnie co rychło zniknąć z ulicy. Wiersze plaka­
tów najeżone są ciężkiemi groźbami.

Miasto Peszt wesołą zresztą ma fizyognomią. — 
Nie szpecą go ani na półrozwalone wieże, ani resztki 
murów forteoznych przypominające dawne ponure czasy, 
nie rozsiadują się tu starożytne zamki, o których le­
gendy ludowe tyle szepczą strasznych opowieści, nie 
ma tu pełnych tajemnic klasztorów, ani wspaniałych 
arystokratycznych pałaców, ani Bastyli, ani Towru, ani 
Kremlu, ani Luwru; brak mu nawet wspaniałych ko­
ściołów, z których dumne są inne miasta.

Mam tu na myśli fizyognomią Pesztu przed dwu- 
( dziestu laty. Wonczas oglądałbyś się nadaremno za 
! owemi eecinami fabryk wystrzelających dziś gęstym lasem 
j kominów, których dym czarny wypisuje na stropie nie- 
j bieskim zwycięztwa prozy ziemskićj; o mieście do koła 
i muzeum wonczas nikt ani marzył; po obu stronach 

szerokiego Dunaju uśmiechały się jeno do ciebie sze­
regi jednakowych dwupiętrowych domów. Wyglądały 
one gdyby dwa rzędy pięknych ząbków w ustach mło- 
dćj, uroczej kobiety. Ta część miasta nęciła przede- 
wszystkióm podróżnego uśmiechem rozkosznym.

Lecz i tę część miasta zeszpecono w owych cięż­
kich czasach długim szeregiem palisad.

Owe plakaty, jakie pojawiły się z pierwszym brza­
skiem wschodzącego nad Pesztem słońca, na rogach 
ulic obwieszczają mieszkańcom, że ktoby dzisiaj powa­
żył się wyjść na ulicę lub wyzierał przez okna wy­
chodzące na płot palisadowy, sam sobie przypisze sku­
tki, jakie ściągnąć może na siebie niebezpieczną cie­
kawością.

Mimo to znaleźli się ciekawi, co od czasu do czasu 
rzucali z po za spuszczonych zasłon spojrzenia na pali­
sady i z bijacćm sercem liczyli szeregi wojska, które 
gdyby wąż morski z grzbietem o tysiącach żądeł s^uło 
się wazką ulicą palisadową przez most łańcuchowy ku 
Budzie. Pochodowi temu nie towarzyszył jednak ani

wet milowe przestrzenie. Zważcie dalćj, że w porze 
zimowćj na mokrych szczególnie gruntach drogi nie­
kiedy przez 4 do 5 miesięcy w roku są nie do prze­
bycia; zważcie po trzecie, że przymus szkólny rozciąga 
się dzisiaj na dzieci sześcioletnie. Powiecie może, że by­
wają zwolnienia. Prawda, panowie, lecz tylko wyjątkowo; 
nauczyciel chce być sumiennym i spisuje listy nieobe­
cnych , wedle przepisów; przełożeni gmin mają natural­
nie v;awo w jednym lub drugim przypadku przyjąć 
powody uniewiniające. Lecz przymus szkólny istnieje 
a zwolnienia takie bywają rzadko ogólnemi. Sło­
wem, w wielu gminach szkólnych naszego kraju za­
stanawiano się już nad kwestyą, czy tymczasowo nie 
wypada zaniechać nowych budowli, ponieważ posady 
nauczycielskie obsadzonemi jeszcze być nie mogą, i po­
nieważ powstające przez to, bardzo znaczne opłaty 
szkólne są Bóg wie, na jak długo, niepotrzebnemi. 
Zwracam do ministerstwa prośbę, aby nakazało regen­
cjom, by wszystkie zawiesiły nowe budowle, dopóki 
nie będzie potrzebnego personału nauczycielskiego, i 
aby po wtóre zastanowiło się nad tćm, czyby nie było 
nader stósownem, aby ze względu na stan zdrowia lu­
du zaprowadzono w wiejskich mianowicie gminach 
szkólnych półdniowe szkoły.

i Pozwolę sobie teraz kilku uwag, panowie, przy 
, tćj pozycji, aby nikt nie sądził, że od roku minionego 
’ stosunki w szkołach elementarnych korzystnie się zmie­

niły i że z dzisiejszego rezultatu bardzo zadowoleni je­
steśmy. Przsciwnie niestety, a rozwinę wam to w kró­
tkości. Jeżeli kto chce zrozumieć należycie obecny u nas 
porządek rzeczy, jeżeli kto chce wprowadzić go w pe­
wny związek z celem i wysokićm zadaniem szkoły ele- 
mentarnćj, musi, by tego dokonać, mieć na uwadze 
kilka faz prawodawczćj czynności w tym kierunku. 
PU?sAwie, większość członków komisyi dla spraw szkól­
nych tćj Izby postanowiła w 1868 r. podać król, rzą­
dowi do uwzględnienia następujące żądania petycji z 
Prus Zachodnich, które brzmiało:

8, aby w szkołach elementarnych w ogóle, mia­
nowicie zaś w szkołach elementarnych wiejskich, 
używano tam, gdzie są polscy czniowie głównie języka 
polskiego jako środka naukowego, i aby w tym 
celu starano się w semi nary ach nauczycielskich o 

j znajomość języka polskiego;
b, aby w wyższych szkołach, do których mło­

dzież polska licznie uczęszcza, zaprowadzono w niż­
szych klasach obok niemieckich równoległe polskie i 
to przy katolickich gimnazjach aż do tereyi włą­
cznie, przy realnych zaś i miejskich szkołach we­
dle potrzeby, jaką, wykaże liczba polskich uczni. 
Wniosek ten uznała w 1868 r. komisya szkolna za 

słuszny. Pozwoliłbym sobie jednak małój uwagi, by 
podnieść, jak się zmieniło pojęcie tego, co jest kultura. 
Sądzę, że w roku bieżącym nie przeszedłby taki wnio­
sek. Petycje te, panowie, były wystosowane przeciw 
dwom rozporządzeniom dla szkół elementarnych. Głó­
wny ustęp pierwszego rozporządzenia z r. 1864 brzmi;

Nasamprzód nadmieniamy, że języka polskiego 
wolno używać jako środka naukowego i przed­
miotu nauki tylko w najniższćj klasie. Jeżeli do­
zwalamy użycia języka polskiego w tćj kbisie, 
dzieje się to tylko wyjątkowo i w tym zamiarze, 
aby dzieci po polsku mówiące wprowadzone zo­
stały w rozumienie niemieckiego i uzdolniły się ko­
rzystnie do nauk, które w dwóch wyższych kla­
sach wyłącznie po niemiecku mają być udzielane.
W rozporządzeniu z r. 1865, o które tu chodzi, 

czytamy:
„Na podstawie toczonych w tym względzie roko­

wań a mianowicie, że rozporządzenie to z r. 1864 po 
części źle zrozumianćm zostało —

p. minister spraw duehownych, lekarskich i o- 
świecenia wydał pod dniem 25 przeszłego mie­
siąca do naczelnego prezesa następujące roz­
porządzenie, które kwestyą używania i rozsze-

huk bębnów, ani odgłos trąb potowych. Gęsty las 
bagnetów posuwał się z pospiechem i w cichości. O ja­
kie kilkaset ztąd kroków toczyły się mostem łyżwowym 
długie szeregi kawaleryi i furgonów, a jak tam tak i 
tu widocznym był pospiech i pewien rodzaj zaniepoko­
jenia. Jeden pytał się trwożliwie drugiego: Cóż nam 
dzień dzisiejszy przyniesie?

Skoro ostatni żołnierz znalazł się po drugiój stro­
nie Dunaju, most łyżwowy stanął w płomieniach. Wiatr 
dął zachodni, a most cały posypany był suchą słomą; 
w pięciu przeto minutach ogień ogarnął go od końca 
do końca. Błękitny Dunaj zdawał się być w tćj chwili 
drgająeym wężem olbrzymim, skiełznanym w pasie wstę­
gą płomienistą.

Teraz nietrudno było się domyśleć, co nastąpi.
Wódz cesarski pali mosty za swojemi tyłami.
Za swojemi tyłami? Oo, dumny arystokrata, w 

oczach którego tytuł barona daje dopićro prawo do 
nazwy człowieka, ten przemądry i przewrotny mąż 
stanu, który wzbraniał się wejść w układy z całym 
narodem, podającym mu dłoń do zgody, — ambitny 
wódz, co przed czterema miesiącami uderzył na zamku 
w Budzie czapką o stół, wołając: „Eccole, finita la co- 
media!“ on pali dziś za sobą mosty i umyka jak ka­
żdy inny śmiertelnik przed ręką, która sromotnie ode­
pchnięta, zmuszoną była imać się miecza!

A któż to bieży w ślad za nim?
W chwili właśnie, gdy ogień stał się panem mo­

stu łyżwowego, wpadł do miasta rogatką keresperską 
jedździec samotny.

Huzar to, a sądząc po mundurze jest niezawodnie 
wyższym oficerem? Sadzi n8, koniu skarogniadym pełnćj 
krwi, pałasz jego w pochwie, krucice w olstrach.

W niejakiej za nim oddali podąża hufiec huzarów 
silący się nadaremnie zrównać z swym naczelnikiem.

Na odgłos uderzających w bruk kopyt końskioh 
ukazują się w oknach twarze przestraszonych mie­

Wtorek, 16 marca 1875.

Przedpłata kwartalna
wy»gi w PosB&ait 7 marak 5ł fen., w Państwie aU- 
mieekióra 9 n»ar. 13 fen., w Asttryi 6 gnldenaw, we 
Francji 18 fr., w Anglii^ 13 mar. 59 fen., w Szwabi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Włe- 
azech, w Szwajoaryi i Belgii 12 marek, w Turcji 29 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w menarckii.pruskiej eraz w państwach de związku pe- 
cztewege niemiecke-auatryack. naleiąeyok urzędy >•- 
eztewe. W innych krajach zad łylke nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zebacz niżej) ineżna także 

przesyłać ogłoszenia de eksped. Daisn. Pezn.

| Rękopisom
“ nadsyłane Redakcyi nie zwracają’się ijŁiszozene będą

rzenia niemieckiego języka w szkole dla dzieci, 
których niemiecki język nie jest językiem ojczy­
stym, miało uregulować.

Zasadę tego ministeryalnego rozporządzenia prze­
ciw rozporządzeniu rejeucyjnemu z r. 1874 znajdzisoie, 
panowie, w następującćm zdaniu:

„„Tam, gdzie coś nowego ma być nauczanóm, 
język ojczysty ma być używanym do pomocy, skoro 
się tego potrzeba okaże.““

Dalćj na innćm miejscu:
W najwyższćj klasie, skoro przy nowości przed­

miotu i rozszerzonym zakresie pojmowania mogą 
zajść wyrażenia nieznane uczniowi, może nauczy­
ciel wyłożyć je w polskim języku dla lepszego 
zrozumienia uczniów.

W ogóle przecież, panowie, i w głównej zasa­
dzie wbrew rozporządzeniu z r. 1864 przepiuje to 
rozporządzenie ministeryalne, aby nauka religii we wszy­
stkich oddziałach szkoły elementarnćj wykładaną była 
w ojczystym języku.

Panowie! Powiedziałem wam już, że petycya z r. 
1868 wymierzoną była przeciw takiemu regulaminowi 
szkoły elementarnćj. Miałem sam sposobność brać u- 
dział w obradaeh komisyi i słyszałem, że komisarz rzą­
dowy skarżył się na to, iż nauczyciele nie rozumieli 
właściwego znaczenia rozporządzeń; gdyby nauczyciele 
umieli byli zastósować się, do czego im rozporządzenie 
dawało prawo, gdyby tam, gdzie tego okazała się po­
trzeba, brali do pomocy język ojczysty, byłoby zupeł­
nie inaczój, a my moglibyśmy być zadowoleni z rezul­
tatów. Mogło to być, panowie, ale działo się to wszy­
stko jeszcze przed r. 1870, po r. 1870, po zwycięztwach 
odniesionych przez niemieckiego nauczyciela ukazały 
się nowe rozporządzenia; dla Prus Zachodnich rozpo­
rządzenie naczelnego prezesa z 24 lipca 1873, a dla 
W. Ks. Poznańskiego z 27 października 1873. Nie 
mogę odmówić sobie, panowie, aby wam nie przytoczyć 
dwóch głównych miejsc — są to tyko dwa zdania — 
tych rozporządzeń. Przepisy co do nauki szkólnój w 
Prusach Zachodnich brzmią — dowiódłem wam, że aż 
do r. 1873 nauka religii we wszystkich oddziałach 
szkoły elementarnćj miała być udzielaną w języku oj­
czystym; w r. 1873 zaś wydał p. Horn następujące 
rozporządzenie:

We wszystkich przedmiotach naukowych języ­
kiem wykładowym jest język niemiecki; wyjątek 
stanowi tylko nauka religii włącznie śpiewćw ko­
ścielnych w najniższym oddziale, najwyższych od­
działów nie tyczy się ten wyjątek.

Dalćj zaś:
Język polski lub litewski może być tylko uży­

tym do pomocy, o ile okaże się potrzeba dla zro­
zumienia przedmiotu nauki.

Religia włącznie^śpiewów kościelnych udzielaną 
będzie w najniższym oddziale w języku ojczy­
stym; w średnim i w wyższym oddziale zaś w 
języku niemieckim a język ojczysty może być u- 
żytym przytćm o tyle tylko, o ile potrzebnym jest 
dla lepszego zrozumienia przedmiotu.

Tym sposobem pozwolono używać języka ojczy­
stego jako językaj pośredniczącego i tam, gdzia języ­
kiem wykładowym może być tylko język niemiecki.

Przytoczę wam, panowie, jeszcze jedea ważny 
punkt z tego samego rozporządzenia. Czytamy do­
słownie :

Dzieci nie niemieckie uczyć się będą polskiego 
resp. litewskiego czytania i pisania dopiero w naj­
wyższym oddziale szkoły.

Dla języka ojczystego nie ma miejsca w niższych 
oddziałach i dopiero w najwyższym oddziale ma ta­
kowy być przedmiotem nauki. Oto motywa do tego:

Celem tćj nauki jest przysposobić Mazurów i 
Litwinów do czytania i rozumienia biblii i śpie­
wów w ich ojczystym języku.

Myśleć o katolikach uważano za niepotrzebne.

szkańców, i, jak za dotknięciem rószczki czarodziejskićj 
zmienia się z szybkością myśli w jednćj chwili fizyo- 
gnomia całego miasta.

Pierwszy huzar przebiega przez miasto.
A kędy tylko się uksże, rozlega się po drodze ów 

żadnóm piórem nie dający się opisać okrzyk, — 
okrzyk, jaki powtórzy się chyba po raz drugi, gdy trąba 
Archanioła obwieści zmartwychwstanie; gdy miliardy 
zbudzonyeh na nowo do życia otrząsną z siebie proch 
ziemi, po i którą snem strasznym całe przespały wieki-; 
gdy siła słabych wzrośnie do moey błyskawic, a moc 
potężnych w dym rozwieje się marny; gdy z bryłki 
każdćj wystrzeli jasnym płomykiem dusza, a cała po­
wierzchnia kuli ziemskićj zamieni się w żyjącą masę 
wydającą z siebie jeden potężny okrzyk: hosanna! 
hosanna!

Takim okrzykiem brzmiała w dniu tym radosnym 
stolica węgierska.

Grzmiące eljen, którego pierwsze echo odezwało się 
na ulicy keresperskićj i potężniało coraz więcćj, ooraz 
silnićj, przenosząc się z ulicy na ulicę, z placu na 
plac, z domu do domu, elektryzując zarazem i wnę­
trza pałaców magnackich i chatę biednego robotnika, 
było, gdyby frenetycznym chorem eta tysięcy jednym 
razem oswobodzonych jeńców! rykiem radosnym spę­
tanych Tytanów, gdyż im się udało zwalić z swych 
piersi dławiące ich Pelion i Óssę.

Jak w dniu zmartwychwstania, gdy groby poczną 
wyrzucać powierzone ich pieczy ciała, gdy każda grud­
ka zatętni życiem, tak i teraz poczęły ulice napełniać 
się. tłumami ludu i tłumem pełnym radości, upojonym, 
rwiącym tię do czynu; starce i dzieci, mężowie i ko­
biety, panowie, robotnicy, żydzi i chrześcianie, znajomi 
i nieznajomi ściskali się, całowali, płakali i śmiali się 
zarazem, pytali i rzucali odpowiedzi, krzyczeli, ile im 
gardła starczyło: eljen, i głośne wydawali okrzyki na 
cześć świętćj ojczyzny. Wszystkie okna zapełniły się



2

Mazurzy i Litwini są, jak wiadomo, protestantami. — 
Rozporządzenie naczelnego prezesa dla W. Ks. Po­
znańskiego podobnem jest wielce w zasadzie do etano- 
wiska zajętego przez rząd w obec Prus Zachodnich. 
Stanowi ono:

We wszystkich przedmiotach naukowych z wy­
jątkiem religii i śpiewów kościelnych ma być ję­
zykiem wykładowym język niemiecki a język pol­
ski może być tylko o tyle użytym, o ile potrze­
bnym jest do zrozumienia przedmiotu.

Widzicie więc, panowie, że różnica nie jest 
wielką. W W. Ks. Poznańskićm może być język oj­
czysty używanym we wszystkich oddziałach szkoły 
elementarnćj, podczas gdy w Prusach tylko w najniż­
szym oddziale. Prócz tego język polski pozostaje w 
W. Ks. Poznańskićm przedmiotem nauki, chociaż w 
najniższych oddziałach przeznaczono mu tylko 5 go­
dzin tygodniowo a w średnich i wyższych 3 godziny.

Marszałek: Proszę mówcy, aby się ściśle 
trzymał tytułu traktującego o kosztach nadzoru szkól- 
nego i wypływających ztąd wydatkach. Pozwoliłem 
już panu dłuższy czas mówić o kwestyi językowej, ale 
proszę teraz traktować ją tylko w związku z nadzorem
szkólnym. ,

Poseł Czarliński: Panie marszałku i Zaraz
mówić będę o inspektorach szkólnych; sądziłem, że 
celem dokładnego wyjaśnienia stanowiska panów inspek­
torów szkólnych trzeba mi było cofnąć się do tego, co 
ci panowie dozorować mają i to jest też właśnie sy­
stemem całego wychowania.

Marszałek: Będę zupełnie zadowolonym, je­
żeli pan przejdziesz teraz do inspektorów szkólnych.

Poseł Czarliński: Panowie 1 Cała nauka 
w szkołach elementarnych stoi obecnie pod nadzorem 
cywilnych inspektorów szkólnych. Tylko nauką religii 
może kierować każde stowarzyszenie religijne. To jest 
konstytucyjnie zastrzeżone. Co się więc tyczy nauki 
religii, dwóch jest inspektorów szkólnych, z których, 
jak późnićj okażę, duchowny podwładny jest świec­
kiemu.

Sądzicież panowie, że to jest konieoznćm? Wedle 
mego rozumienia rzeczy i panów, którzy aż do r. 1872 
mieli nadzór nad szkołami, nie zachodziła tu żadna kon- 
kurencya pomiędzy duchownym inspektorem szkólnym 
a świeckim, ale po prostu inspektora duchownego pod­
porządkowano urzędnikowi świeckiemu. Ci dwaj 
inspektorowie po tćm, co już powiedziałem a co bliżćj 
jeszcze wyjaśnić muszę, codziennie schodzą się przy 
pytaniu: czy obecna metoda jest stósowną?

Duchownemu kierownikowi nauki religii nie wolno 
przecież nawet przy nauce religii wpływać na metodę 
nauczania; gdzie chodzi o tę metodę, którą wyjaśniłem 
mojemi cytatami, komisarz rządowy wyraził się w roku 
zeszłym na mowę przyjaciela mego Łyskowskiego tćj 
samćj dotyczącą materyi, jak następuje:

Nie odczytam tego ale treść tylko przytoczę.
Ogólna rewizya szkólna w r. 1872 spowodowała 

ten nowy porządek rzeczy. Komisarz rządowy odpo­
wiedział dalćj, że po upływie roku już trzeba być bar­
dzo zadowolonym z tej metody i że niebawem się okaże, 
jak skuteczną będzie takowa. Widzicie panowie, że 
chodzi o to: jak panowie inspektorowie szkilni, ducbo- 
ny i świecki, mają się zachować w obec metody nau­
czania w szkołach elementarnych? Muszę tu przyto­
czyć poszczególne jeszcze rzeczy przeszłćj budżetowćj 
dotyczące pozycyi, ale bezpośrednio należące i tutaj. 
Rewizya w r. 1872 odbyta miała okazać, że w wscho­
dnich prowincyach używając polskiego języka jako środka 
nauki nie podobna osięgnąć celów ze szkołą związanych. 
Rewizya miała okazać, że szkoły w nędznym znajdują 
się stanie, że żadnego dodatniego nie można było zna­
leźć w nich rezultatu. Temu ogólnemu sądowi prze­
ciwstawiam również ogólne powątpiewanie a nawet 
twierdzę, że sąd ten jest fałszywym. Rewizyą szkół 
powierzono częścią osobom cywilnym, częścią urzędni­
kom. Ze sprawozdań tych panów o szkołach Prus 
Zachodnich dowiedziałem się, że tam, gdzie nauczyciel 
używał polskiego języka jako wykładowego do pomocy 
przy dobrćm rozumieniu rzeczy, rezultaty były zado- 
walniającemi; że zaś w wielu bardzo szkołach przy 
przeciwnćm postępowaniu nie można było dojść do 
zadowalających rezultatów, Bamo się przez się rozumie. 
Przypomnę wam tylko, panowie, osobę, która odgry­
wała rolę w procesie Bock era w Stralsuadzie, nie na­
leżącą do Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego. 
Dla zrozumienia zbrodniarza trzeba było powołać tłu­
macza z Berlina i to dla zrozumienia niemieckiego ję­
zyka. Niepojętą jest to dla mnie rzeczą, jak można 
ogólnie powiedzieć, że rezultat szkół u nas tak był 
nędznym, iż język polski, język ojczysty uczniów zu­
pełnie pominąć można przy szkólnćj nauce. P. komi­
sarz rządowy z pewną względnością dla naszego oso­
bistego tu stanowiska widział się zniewolonym do o- 
świadczenia, że rząd nigdy nie miał zamiaru dotknąć zbyt 
języka polskiego. Krótko kilku przykładami przedstawię 
wam stan rzeczy a panowie przyznacie mi, że mam słu­
szność, mówiąc o takich przyrzeczeniach, że nic nie

warte. Przeciwnie, panowie, my wierzymy w coś zupełnie 
innego i co się tego punktu tyczy, mamy na innem 
polu jego analogią, czego tu poruszać nie mogę; mó­
wicie, że zatarg kościelny nie jest wymierzonym prze­
ciw Kościołowi a Kościół winien jest klęsk państwa. 
Na polu szkólnem powiadacie to samo: nie chcemy 
wam ubliżyć, a wszędzie naruszacie nasze prawa. Mój 
kolega Kantak powiedział dzisiaj, że p. minister w o- 
świadezeniu swem przyznał, iż nieuprawniony polonizm 
mieści w sobie implicite uprawniony polonizm. 
Ale ani pan minister ani żaden z jego radzców 
nie dał nam ani jednój wskazówki co do uprawnionego 
polonizmu. Co do tego pojęcia opinie nasze nader się 
będą różniły. Jeżeli dla szkół naszych....

Marszałek: Muszę panu jeszcze raz przerwać. 
Pan mówisz tak cicho, że niepodobna wszystkiego 
zrozumieć. Izba po kilkakroć już dała się słyszeć z 
głosami: do rzeczy! Muszę pana prosić, abyś się trzy­
mał przedmiotu.

Poseł Czarliński: Zastósuję się, panie mar­
szałku, do twego żądania. Przystępuję do inspektorów 
szkólnych. Mamy ich dwóch, świeckiego i duchowne­
go. Odczytam wam coś odnoszącego się do tego, naj- 
nowszój daty, bo z 6 lutego 1875.

Dla większćj liczby szkółek ludowych, wyższych 
elementarnych i średnich naszęgo okręgu w miej­
sce duchownych inspektorów szkólnych, którzy 
przed wydaniem j rawa z 11 marca 1872 ex lege 
mieli nadzór nad szkołami połączony z ich urzę­
dem duchownym, powołano świeckich lub ducho­
wnych miejscowych inspektorów szkólnych ż są­
siednich parafii, a w wielu powiatach, w miejsce 
duchownych powiatowych inspektorów, inspektorów 
świeckich.

Celem zapobieżenia niejasności i różnemu tłuma­
czeniu istniejących praw i obowiązków w udziela­
niu i dozorowaniu nauki religii w tych szkołach, 
zalecamy odnośnym powiatowym i miejscowym 
inspektorom szkólnym, oraz deputacyom szkólnym, 
co następuje:

I. Udzielanie nauki religii jako obowiązko­
wego przedmiotu nauki jest rzeszą ustanowio­
nego dla szkoły nauczyciela. Takowy dowiódł 
uzdolnienia swego do zawodu nauczycielskiego 
we wszystkich przedmiotach nauki, a przez 
wprowadzenie przez władze państwowe w urzę­
dowanie otrzymał prawo i obowiązek do naucza­
nia nauki religii.

II. Nadzór nad całą nauką w szkole ele­
mentarnej a więc i nad nauką religii ma za­
mianowany przez państwo inspektor szkolny. 
Ma on prawo każdego czasu być obecnym na 
lekeyach religii.

lonym stoliku wiedzieć możecie, jak nauczyciel 
Czyż rząd wierzyć powinien denuncyantowi jakob- 
lub ów nauczyciel tylko po polsku wykładał?

prawo uregulowania spraw naukowych, co zastrzeżo- 
nem zostało w artykule 26 konstytucyi.

Dopóki nie ma prawa o wychowaniu, rozu­
miem artykuł konstytucyi tak, że to jest pra­
wem, co było przedtem prawem, a w artykule 24 po­
wiedziano, że nauką religii kierują religijne stowarzy­
szenia tak co do książek jak i ducha. Panowie, nic r------------ - . . ,
zaprzeczycie mi tego, że obecnie w każdej sferze ad- j uregulowanie spraw szkólnycn z instytucyą inspektJ> rt* - 

■ idći sferze nublicznesro życia i szkólnych jest odpowiedzialnćm.

Panowiel Fakt to dla mnie takiej donio8}oi(. g . 
wystarcza do zaznaczenia całćj korupcyi w tej

Panowie odesłaliście nas do rezultatów. ?
Panowie, nie przedkładam wam te rezultaty i owoce, za jakie

ministracyi, w ogóle w każdej sferze publicznego życia 
w Prusach stykają się z sobą dwa przeciwieństwa, 
które właśnie spowodowały zatarg kościelny. Te prze­
ciwieństwa sprowadziliście przez instytucyą inspekto­
rów szkólnych świeckich do szkoły elementarnćj, przez 
co niepodobieństwem się stało, aby katolicki duchowny 
mógł na nie zbawiennie i skutecznie oddziaływać. Je­
szcze jeden bijący w oczy przytoczę wam dowod. Ghcę 
tu mówić o gratyfikacyach przyrzeczonych nauczycie­
lom elementarnym za ich nadzwyczajne prace i usługi. 
Ale, panowie, czyż nauczyciel rozumie gratyfisacyą? 
Czyż przez to nie popycha się nauczyciela moralnie 
do czegoś, za coby nikt nie chciał brać odpowie­
dzialności? Jeżeli biednemu nauczycielowi mającemu 
150 do 200 tal. rocznćj płacy przyrzecze się gratyfika- 
cyi 50 tal., czyż przez to nie skusi go się do denun- 
cyacyi przeciw duchownemu inspektorowi szkolnemu? 
Nie mówię na wiatr — i to miało miejsce i nie tylko 
duchowny ale i świecki inspektor był denuneyonowa- 
ny, gdzie poufnie do nauczyciela Polaka przemówił po 
polsku. Po objeździć pewnego inspektora szkólnego.za­
szło 15 denuncyacyi. Czyż więc śmiałóm jest twier­
dzenie, że gratyfikacye mogą nauczycieli spowodować 
do denuncyacyi?

Panowie! Zkądżeż rodzą się te położenia, jeżeli 
nie z nienaturalnych stósunkó* ? Za to można tylko od­
powiedzialnym czynić świeckiego inspektora szkólnego. 
Nauczyciel może używać języka polskiego do pomocy, 
przy nauce religii ma prawo wyłącznie go używać 
w najniższym oddziale. Czyż tak ogolny przepis nie 
może spowodować nauczycieli do zupełnego zaniedba­
nia języka polskiego dla otrzymania gratyfikacyi? — 
Przy stanowisku, jakie nauczyciele elementarin zajmują 
pośród polskićj ludności, trudno bardzo ominąć to nie­
bezpieczeństwo. Wypowiadając to, nie myślę bynaj­
mniej ubliżać stanowi nauczycielskiemu, bo ci, których 
to nie tyczy, nie wezmą do siebie a winni niechaj za­
rumienią się z wstydu. Istniejąca obecnie rozporzą­
dzenia szkólne i instytucyą inspektorów szkolnych 
sprowadziły u nas taką korupcyą, o jakićj inne dziel­
nice monarchii nie mają wyobrażenia. Pan minister 
zdaje się o tćm wątpić, prosiłbym go, aby przejrzał 
nasze akta urzędów ziemiańskich a przekonałby się, że 
denuncyacye przeciw wszystkim księżom odprawiającym 
cichą mszą św. wychodzą po większój części od nau-

Panowie! Zwracam uwagę waszą na to, że tu i czycieli, że nauczyciel denuneyuje nauczyciela, jeżeli 
właśnie schodzą się z sobą inspektor szkólny duchowny j takowy mówi z żoną i dziećmi po polaku. Są to fakta. 
i świecki. Me/na to uważać. ... j Jeden z naszych dzienników przyniósł onegdaj nastę-

(Niepokój.) ! pującą wiadomość: W pewnem miejscu w. W. Ks.
Marszałek: Proszę o spokojność, mówca trzy- ; Poznańskićm spostrzegł inspektor szkólny w mieszkaniu 

ma się zupełnie izeczy. ; nauczyciela obraz Ojca św. i Arcybiskupa Ledócho-
Poseł Czarliński: Inspektor szkólny ducho- i wskiego i powiedział mu: „Jeżeli pan nie chcesz mieć 

«-.AiiUn ii <-» «-»r> Kuło i«Jr ł-i«i i ¿a V T7 n Ir m <3 nr? p.tTi ti nsc.i. iiftunift&z te obraZV.“wny ma na to uważać, aby nauka udzielaną była we- , jak największych nieprzyjemności, usuniesz te obrazy,
(Słuchajcie! słuchajcie!)

Jeżeli wam dalej przytoczę, panowie, przypadek, 
w którym nauczycielowi zagrożono 2 tal. kary, jeżeli

dle ogólnych przez władzę szkolną wydanych rozpo 
rządzeń na podstawie planu nauk, zredagowanego przez
inspektorów szkólnych świeckich. _ , , ...

Panowie! Duchowny inspektor szkólny musi się ' nie będzie przykładał dość starania do nauki memie-
tu zawsze zastósować do rozporządzeń inspektora cy- ; ckiego języka i jeżeli wam fakt ten udowodnię listem, 
wilnego. Może to być przyjemnóm dla ostatniego, ale ’ -z pewnością nie zaprzeczycie temu. W pewnym po-
czegoś podobnego nie można żądać od duchownego wiecie Prus Zachodnich, w malenkićj ziemi chełmin
inspektora szkólnego.

Nie ma on prawa oddziaływać na faktyczną 
treśó nauki religii, która jak się samo przez się 
rozumie, nie ma nic zawierać, coby się sprzeci­
wiało obywatelskim i państwowym obowiązkom. 

Panowie! Dyskusya, jaką tu toczono w Izbie
o podręcznikach szkolnych, codziennie tam się powta­
rzać będzie i kolizyi uniknąć nie będzie podobna.

Nadzorowi przez państwo zamianowanego inspe­
ktora szkólnego poddane są także osoby wykłada­
jące naukę religii w religijnych stowarzyszeniach 
(ad. III.)

A więc — na co szczególną zwracam uwagę 
waszą :

III. Wedle artykułu 24 konstytucji i § 3 
prawa z 11 marca 1872 odnośne stowarzysze­
nia religijne kierują nauką religii po szkołach. 
Powyższy artykuł konstytucyi nie zawiera for­
malnie obowięzującego prawa, ale odnośne roz­
porządzenia wydane będą w osobnćm prawie, 
zastrzsżonćm w artykule 26 konitytucyi. Pan 
minister spraw duchownych i t. d. zrzekł się 
zmiany orzeczenia konstytucji o ile takowe w 
praktykę przeszło.

P. naczslny ¡prezes Prus oświadcza, że minister 
zrzekł się zmiany konstytucyi, odnośnie artykułu 26. 
(Śmiech.)

Panowie, śmiejecie się z tego! Otóż mojórn zda­
niem p. ministrowi spraw duchownych przysługiwałoby

kólnych jest odpowiedzialnćm
(Niepokój i glosy: do rzeczy!)

Panowie wołacie ciągle do rzeczy! Ja - _ 
przy rzeczy. Inspektorowie szkolni wiedzą &1 
o tern, że są odpowiedzialni. Niechajże pan t
każę sobie nadesłać przez inspektorów szkolnych ? 
wezdanie o tćm, jakie owoce praktykowana n ^eC‘ 
sada przynosi pod materyalnym i moralnym ts-
—• i na tćm kończę.

(Brawo.)

Wiadomości urzędowe.

to

’P

Król nadał radzcy sądu powiatowego Gorke w 
nie w G. Szlasku order orła czerwonego trzcciśj klasy n ć ,u0 
tlicy. ’ l,P!vn?

KÍfor«Cesarz mianował król, pruskiego rzecznika, radzcę spf I*«! 2 
dliwośoi dr. Meyer w Toruniu cesarskim tajnym nadradt? Sna 

i referującym radzcą w urzędzie kanclerskim ;! *igencyjnym

Były rzecznik i notaiyusz Quenstedt z Bydgoj,. 
przyjęty znowu do służby, mianowany został adwokatem», *• q 
wodzie król, sądu apelacyjnego w Frankfurcie ni II.

Ja

Korespondencje Dziennika
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Lwów, 11 marca,
i wstrzemięźliwość. —(Sesya sejmowa. — Propinaeya

„Wieczorów pod Lipą.“ — Adresy zaufania dla Bani»/
(T.) Że sejmy krajowe, a więc i nasz sejm na«*ne. -

6 kwietnia zwołane zostały, wiecie już z telegrami w“ie 
Pogłoski więc o przedłużeniu sesyi ręichsratowśj .0| 
zaly się rzeczywiście mylnemi. Czego po tegoro® ... • 
sesyi spodziewamy się, a raczćj czego się nie spoda .!'81 
wamy, pisałem już wielokrotnie. Nie lepsze mająti ‘ltei 
dzieje tutejsze dzienniki. Wprawdzie Dzienni1“ ,, 
polski wykazuje niezbędną potrzebę uchwalenia,!1®^
wćj ustawy wyborczćj, wątpi jednak sam, czy «,
przystąpi do tego. Wprawdzie O j c z y z n a wyr«
nadzieję, że i sprawa gminna i sprawa propinacjj

h

winowi

i t. d. będą na tegorocznćj sesyi załatwione, wyli 
nadzieję, że Wydział krajowy przygotował już oh y' 
szące się do tego wnioski i że rząd poprze usilowai,!SC ” 
w tym kierunku, czy jednak ma Ojczyzna km 
wiście taką nadzieję? | ”■ 0

Propinaeya ważna sprawa! Istotnie najwyżi 
czas by tę sprawę ubito. Własny interes dzisiejszy
właścicieli prawa propinacyi wymaga jego zaies¡al",J,rz

skićj skazano 15 nauczycieli na pieniężne kary za to, 
że nie nauczali po niemiecku nauki religii.

Żwolnicie mnie pewno, panowie, od wypowiedze­
nia wam wszystkiego tego, cobym tu za konieczne u- 
ważał, ale wyciągnę tylko wniosek z następującego fa­
ktu. W liście bowiem, którego mi udzielono w odpi­
sie, czytamy dosłownie:

„Jeżeli przyjmiemy, że przy liczbie 162 uczniów 
niepodobnem panu było dotąd osiągnąó wytknię­
tego szkole celu, monitować przecież musimy, że !

a co ważniejsze, wymaga tego interes narodowy, 
wszechnic wiadomo, jak okropne jest położenie nasi 
ludu wiejskiego, mianowicie tutaj w obwodach wjcI 
dnich. Okropne pod względem materyalnym, okta 
pod względem moralnym! Wiadomo także, że pj 
wielu innych przyczyn — o których tu mówić nieć // 
— przyczyniało się i przyczynia się ciągłe do ziź (| n 
cenią ludu, nadzwyczaj rozpowszechnione piiańiti 
W latach ostatnich zabrano się gorąco do pracy ola, 
podniesienia ludu za pomocą szerzenia oświaty ps 
zakładanie szkół itd., za pomocą wyswobodzenia ip j / 
ciężaru lichwy przez zakładanie Towarzystw i kam 
liczkowych, a głównie i przedewszystkićm za po® 11]ra ( 
podniesienia go moralnego przez szerzenie watrzeiaid |( 
wości pomiędzy ludem. j,

Tą pracą zajęło się przeważnie duchowieństw! j.
dotąd nie zastósowałeś się pan do rozporządzenia 1 »kie, zajęło się gorliwie i nie bez skutku. Jaki «¡» 
pana naczelnego prezesa z d. 24 lipca roku prze- i dzi stósunek między wstrzemięźliwością a propm^ 

' 1 1 • ’ • —1:~:: — -iemie- i wiadomo. Kto przemawia za wstrzemięźliwością iszłego co do udzielania nauki religii w niemia-

w okamgnieniu główkami uśmiechniętych aniołków i 
twarzami płaczących z ralości i śmiejących się w nie­
szczęściu kobiet. Wszystkie kwiaty wszystkich cieplarń 
zakupywano na wieńce a wieńce i kwiaty rzucały pię­
kne rączki pod nogi koni huzarskich.

Pod nogi koni pierwszych huzarów galopujących 
ulicami miasta Pesztu.

I naraz, jakby na dany piorunem sygnał, wszy­
stkie domy utonęły w morzu powiewających narodo­
wych chorągwi; wspaniałe czerwono biało-zielone stan- 
dary z herbami narodowemi, które do tej chwili trzy­
mano w ukryciu; długie falujące chorągwie i małe po­
wiewające chorągiewki zajaśniały w oknach, na dachach, 
w okienkach, na wieżach kościołów.

Miasto to, które zaklęciem jednćm ustroiło się w 
skrzydła motyla i pragnęło wzlecieć do nieba.

Któżby w onczas był przeczuł, że nad miastem 
tćm, promieniejącćm szczęściem i radością, utajona ręka 
jakiegoś nieszczęsnego demona przędzie z ciemnych 
kłębów dymu kir żałoby?

Dym palącego się mostu rozpościera się powoli 
nad głową ustrojonej w szaty godowe stolicy gdyby 
całun zwiastujący dzień Bożego gniewu.

Jeździec, o którym wspomnieliśmy, mijając kłusem 
na półzaludniające się ulice, skręcił na ulicę Hatwań- 
ską, a ztąd w jaj przecznicę.

Tu wstrzymał koniaajadąc krok za krokiem przy­
glądał się uważnie numerom domów. Znalazłszy numer 
szukany, zsiadł z konia a trzymając go za cugle wszedł 
do sieni.

Na stukot kopyt końskich i brzęk ostróg ukazała 
się przez drzwi uchylone mieszkania odźwiernego kę­
dzierzawa głowa jakiegoś poczciwca, za którym wszel­
kie mówiły pozory, że łączy w sobie dwie godności: 
oddźwiernego i adepta sławetnego kunsztu szewskiego.

— Dzień dobry 1 — powitał jeździec, 
s Na widok huzara człowiek kędzierzawy wyskoczył

jakby z procy ze swojćj komórki, rzucił się ku ofice­
rowi, pochwycił jego ręce i począł je całować, a gdy 
oficer energicznie przeciw podobnym zaprotestował ka- 
resom, człowiek nasz całował kutas od pałasza a w 
końcu objął szyję konia i ucałował go w nozdrza. Na­
stępnie porwany szałem uniesienia pobiegł na dziedzi­
niec i tu począł hasać, podskakiwać alarmując dom 
cały okrzykiem: „Huzarzy w mieście! Węgrzy w mie­
ście! Hurra, eljen.“

— Nie drzyj się, obywatelu, jak opętany! — u- 
skramiał go oficer.

— Jak się tu dostała wasza ekscelencya, wasza 
wysokość, wasza świątobliwość; panie jenerale, panie 
feldmarszałku! Mów, opowiadaj, bo usycham z cieka­
wości i radości.

— Inną rażą wam opowiem. A teraz proszę 
wskazać mi kogoś mieszkającego w tym domu, z któ­
rym bezzwłocznie muszę się zobaczyć.

— Pierw, o panie, racz mi wymienić swoje na­
zwisko, bym mógł wiedzieć, kogo moje oglądają oczy.

— Jeśli bez tego nie można by wam się do­
stać do królestwa niebieskiego — zgoda. Nazywam 
się Ryszard Baradlay. Gdybym wiedział, że nie zrobię 
wam zbyt wiele kłopotu, zakwaterowałbym się do was. 
Przedewszystkićm jednakże powiedzcie mi....

__ O Boże, co za piękny młodzian! Go za huzar!
Jakże mu ślicznie z tą narodową szarfą! Mój Jezu ! i 
dla czegóż to żona moja tćj radosnćj nie dożyła chwili 1 
Kwękała biedaczka, kwękała i przed tygodniem prze­
niosła się do wieczności 1 A tak pragnęła zobaczyć 
przed śmiercią żołnierza narodowego!

Ryszard, choć się niecierpliwił, uszanował łzy bie­
dnego wdowca.

Po chwili otarłszy połą kapoty zaczerwienione 
octy sam eię zapytał:

— Go rozkaże wasza ekscelencya?

ckim języku i udzieliłeś takową wyłącznie w poi 
skim języku, skutkiem czego widzimy się zniewo­
leni do skazania pana na karę 2 tal., którą w prze­
ciągu 3 tygodni do naszej kasy nadesłać winienes. 
Równocześnie zawiadamiamy pana, że podlegniesz 
jak najsurowszym karom dyscyplinarnym, jeżeli 
w przyszłości nie dopełnisz swych obowiązków. 
Panowie! Ponieważ istniał zakaz udzielania nauki 

religii wyłącznie w języku polskim, miał rząd prawo 
do ukarania nauczyciela. Któż mi przecie dowiedzie, 
że w pomienionych przypadkach nałożona kara była 
słuszną? Któż może dowieść, że nauczyciel wykładał 
tylko *po polsku? Jeżeli kara na takich tylko się 
opiera motywach, w takim razie fakt ten jest dowodem 
korupcyi, bo tylko szpiegostwo i denuncyacya mogły 
narazić nauczyciela na karę. Gzyż panowie przy zie-

— Szukam kobiety, która ma mieszkać w tym 
domu. Zwie się Bajcsik.

— Wiem już, wiem, o kogo pyta się pan jenerał. 
Tak, mieszka tutaj. Nie pozwoliłby pan poczęstować 
swojego konika kołaczem?

— Nie kłopoc się »im, dobry obywatelu. Na 
którćm mieszka piętrze i pod którym numerem?

i popiera oczywiście interesów właścicieli prawa W 
! nacyi. Czćm ludzie moiej pić będą, tćm mniej k» j 
t producent gorzałki zarabiać i zyskiwać. Wia® 4^ 
> także, jaki zachodzi u nai stosunek między u» wie 
i ruskimi propagatorami wstrzemięźliwości, a 
! lami prawa propinacyi t. j. szlachtą. ich n

Naturalne tego stosunku następstwo j«st w*‘ »¡poli 
najgorsze, propagując wstrzemięźliwość, propaguj^1 Ubo j 
ża ruscy zarazem nienawiść do szlachty, nisn»'’1’’ ach t( 
Polaków, jako tych, którzy rozp&jają lud i rujnuj! jjcy 
bo leży to w ich, jak mówią propagatorowie foj 
mięźliwości, interesie — jako posiadaczy praffM® ¡;w, 
nacyi. I zaprzeczyć się nie da, że to broń harf® ic>ćj 
bezpieczna, logika bardzo prosta, więc agitacy«uj r 
czna. Rzeczy tak stanęły, że z jednej strony i»1 
lud i księży ruskich, starających się powidzy®*''

ttjcl
— Cóż u kata! gdzież jej mieszkanie?
— W Budzie, w kazamatach.
— A cóż tam robi?
— Siedzi w więzieniu. W nocy napa 

mieszkanie i wywieziono za Dunaj. Oskarżaj^ ““i 
zostawała z naszymi w porozumieniu, że 
amunipyą i depesze. Rzeczywiście dość często 1 . R*

DrDzwi"nr.'S2i7drugk SętVo. Mo^*"potrzymać | Ęebreczyna - i to wprawiło Niemców H .n,, 
tymczasem konika? ! rżenie. Z mą razem uwięziono także 1

•¡tu

Ryszard zostawił konia pod opieką rozentuzya- ’ 
zmowanego patryoty a sam udał się do wskazanego 
mieszkania. Nasz oddźwierny tymczasem sięgnął ręką 
przez okno do swój celi i wziął z stojącego pod oknem 
stołu rozpoczęte śniadanie, składające się z kubka ka­
wy i kołacza. Maczając kawałki kołacza w kawie po­
dawał je z gracyą rumakowi i cieszył się z całćj du­
szy, że szlachetne zwierzę było tyle łaskawe 
pogardziło drobną ofiarą. '

Po chwili zawołał Ryszard stojąc nk ganku dru­
giego piętra.

— Zapewne kobiety tćj nie ma w domu; pukam 
i pukam i nikt mi nie otwiera.

— Ot rzeczywiście, nie ma jćj w domu.
— A dla czegóż mi tego zaraz nie powiedziałeś?
Oddźwierny uśmiechnął się figlarnie. Stary filut 

umyślnie wyprawił oficera na drugie piętro, aby módz 
dostąpić zaszczytu karmienia rumaka narodowego.

— A nie wiadomo ci, obywatelu, kiedy powróci 
do domu ta kobieta?

— Doprawdy, że nie wiem.
__ Nie wiesz, gdzie jest? gdzieby ją można zna­

leźć ? ....
Egzaltowany patryota rzucił bolesny wzrok ku 

niebu.
__ Bógby dał, aby wasza ekscelencya dziś jeszcze

w tćj godzinie mógł się z nią zobaczyć i wyważyć 
podwoje, po za któremi mieszka!

Ryszard stuknął gniewnie pałaszem., j¡ 1
! l)ył'wywiązania się choć w części z 
i ńmiirającemp przeciwnikowi, a tu niesp

ściej mięsza i' łamie wszystkie jego szyki i n,ailz’^ .,!h 
• — Płaoź twojego dziecięcia nie zbudzi cię J’.

nego^spoczfuku. _ . _____ _
Ślub ten, przyrzeczenie to nie dalo mUJ

iż me j * trawiło go gorączką wywiązania się 
z przyjętego obowiązku. A teraz, gdy
jacielskie ustąpiły z Pesztu celem przyniesie01’
czy Komornowi, gdy się widział już bliski® 
wiaduje się, że oddala go od niej całe jegiC 

Ta, która miała mu być drogoskaze©
biryncie, uwięzioną jest w Budzie. . ,

Nieszczęsna ta kobieta zdaje się, ■grft
w chowanego. Gdy ją szukał Palwicz, Pr„
w obozie węgierskim; dziś gdy szuka, j 
mieszka w fortecy pod opieką austryackic 

Prócz nićj nikt nie wie o dziesku 
Losy podobnych istot przysłonięte 

tajemnicy. Mało się kto o nie troszczy»

(Ciąg dalszy nastąpi)-



3
stfffl, 1 drug^j właścicieli prawa propinacji i 

iNjj ?',9srendujących te prawa. W walce toczącej się 
G j»dó* mi z jednej strony księża ruscy, z drugiej 

¿.^ndarze.'G ACJarendarze. .... ....
i¡i y T j zachowuje 81S bleFnie> jak 1 panowie, posia 
j’5 ' barawa propinacji. Zydzi-arendarze, chcąc jak 

jł#8 P _ z karczem przez siebie dzierżawionych wy 
‘£> pochód, podburzają lud przeciw wstrzemięźłi

JeJD’S'“' . m o txtÏq t nnmAŚ- ï5f| rtę°%sieża przeciwnie, odmawiają nawet — i trudno 
»c*c1’ [,rać za złe — ślubów, spowiedzi i t. d. pijakom, 

■ i® \Ohcłcym przystąpić do wstrzemięźliwości.
’i dyoy środek zapobieżenia niebezpieczeństwu z 

¿¡*1 oa tem polu t»k dla nas niewdzięcznóm a dla 
h /»sików naszych dogodnem, wynikającemu, leży

. MpizeC.!’ u sfiimu. Od niego zawisłem je3t zniesienien». ticb sejmu. G(l mego zawistei _ 
git?* , ntopinacyE odebrania jego szlachcie i ułamania 
»Ą # r ¿0Iica mieczowi przecinoiobem końca mieczowi przeciw naszej sprawie 
rŁ wymierzonemu.

leżeli nic nie zdołało skłonić większości sejmowejlift1--‘ jeżeli------- . . -. -*------
D0wczego i spiesznego załatwienia sprawy propi- 

więc nowe to sprawie narodowćj a nawet i
^jkówi społecznemu grożące niebezpieczeństwo — 

przynaimnićj posłom ze wschodniej części kraju 
Ni«^ '-'może być obećm, powinnoby na decyzyą sejmu 
yt'1 Jlin»ć i*126^0 sPrawę propinacyjną uważamy za 

■1 retszą, zft taką, która koniecznie na tegorocznej 
»Jatwioną być winna. Ale ezy będzie zała-

ie*P ?
m,”’1 ^¿ząd sprzyja krajowi.“ Nowy tego dowód 

" w rozporządzeniu ministerstwa. Oto dyrekeye
Igo#, "u otrzymały zakaz nabywania do bibliotek szkól- 
em», Siemieńskiego „Wieczorów pod Lipą“, a gdzie ta 

»iks’¡8 znajduje ma być z biblioteki wyrzuconą! 
Jako protestacyą przeciw uniewinieniu Oftenheima 
pałają już i w Galicyi adresy zaufania dla mini-

Banhansa. Początek zrobiła rzeszowska Radaits

Papy®, 11 marca.
irCa. idu przypisać trzeba przedłużenie przesilenia? — Wzruszenie 
— ,,y!kiwane przez bonapartystów. — .Jak się to skończy? 
nb«». • ...... «o intfl.rnftlap,va. — narfisr.p.i« nknn»t.vtiuhana. ¡¡¿(¡ona interpelacya. — Ministerstwo nareszcie ukonstytuo-

' ** ni*. nttùan ï n H A MdUllY letot ro i n ï afnam 9   7mîû.Dla czego i p. de^Meaux jest ministrem? — Żrnię-na ii« ”“f' bonap rtystów. — Przyjęcie p. Caro w Akademii. 
Mowy pp. Caro i Rousset.)

’¿i ’°1 S, K. Położenie zawsze jednakie. Ci, którzy zgo- 
Mo® Jiili się na ukonstytuowanie na papierze rzeczypospo-

bo *3inu skutecznie sprzeciwić się nie mogli , te- 
się wszełkiemi sposobami uniemożliwić u-

lenni ”ensi konstytuowanie rządu republikańskiego, a usiłowanialeni«

□înacjji

silowi

tli były dotąd niestety skutecznemi. Czy głównym 
V **? winowajcą jest ten sam p. de Broglie, o którego intry- 

1 W-.i. t9it często musimy się rozpisywać z całą prasą
„ ejską? Czy winien i biskup orleański Dupanloup, 
który dowiódł marszałkowi, że p. Wallon nie może zo- 

UZ °s itać ministrem oświaty, bo chociaż gorliwy katolik, 
umowny profesor Sorbony, uczony autor Żywota dzie-

1 lity orleańskiej, jest gallikanem? W każdym razie nie 
winy i naczelnik rządu dający się wodzić jak­

ciem
wy,

im pasku przez te osobistości nieprzyjazne przyję- 
■ Aj przez izbę i przez niego konstytucji 25 lutego. Tak 
® imaj myśli cała Francya. Niechęć bardzo słuszna nie

u się jednak w sposób burzliwy, mimo podburzeń 
h ‘“j ipotów bonapartystowskieb, bo republikanie postano- 

iii nie opuścić gruntu legalnego, a organa skrajnój 
'. y lnicy okazują się najumiarkowańszemi. R a p p e 1 
, dj8’i wrtjszy wspominając o manewrach bonapartysto- 
- z, » fikich, dodaje: „ludność paryzka wie dobrze, iż spra- 

nrzeczypospolitej łączy się z sprawą porządku i le- 
^[dności, i przeto nie wpadnie w tę zasadzkę; jej pa- 
K tyotyzm ręczy za jej postępowanie.“ Bonapartyści bo- 
.r,i"’era> a Ele kto inny» korzystają z tych zwłok cią-Qlft z pi nużących, które śledztwo przeciw nim zaczęte

a no«on‘ to szczególnićj tryumfują z odmówienia 
rzeinid 11011 ś’Audiffret-Pasquier przez marszałka teki spraw 

‘ wewnętrznych^: «ni podnoszą głowę, którą tak pokor-
¿sísoif’sPu’°ili po głosowaniu 25 lutego.

Jak się to wszystko skończy? Już od dwóch dni’kl • - u t

ropicil ^lerzl kff’ca założyć interpelacją o przesileniu mini- 
oseia i po dwakroć jednak przyjaciele p. Wallon
ï» p»! konali nowych kroków pojednawczych. Ále dzisiaj
Liej ot» SC.Zfl’ ,we(Me wszelkiego prawdopodobieństwa, członek 

ka p.Luro założy interpelację, jeżeli marszs-
» kiijt '• He zg°dzi się na propozycją zrobioną mu wczo- 
wl»t® l^‘Kzorera- Większość będzie za wnioskiem p. Lu- 

V glosowanie wypadnie nie przeciw ministrom, któ- 
,t ¿lii°lb ma> ale wprost przeciw prezydentowi rzeczy- 
’ 8 Wj. Cóż pocznie marszałek Mac-Mahon?„ui|ki [¿“‘“G- yoz na to pocznie 
’atfiii 8’8 do dymisji albo rozwiąże izbę. Do ta-
umujil ° ?stateczności doprowadzi go upór niczem nie 
ieJ irilD !1i usprawiedliwić. A w jednym jak w drugim 
wa pBi». ^fularność jego wielce będzie skompromitowa- 
^rdz»11 L'■ °£Ś|lne przeciwne będą jego polityce, czyli 
cy> ¡W leS° brakowi polityki, brakowi inicjatywy, bra- 
”1^ o»j}rOZUluu poetycznego. Wielki czas, aby się zasta- 

rzyfflf' ty.,. ,
tieiil • właśnie odbieram dzienniki. Jakto?
s »¡Dle “uuisteryalue zakończyło się 1 P. Buffet 
aWL^Pre2e8eni rady i ministrem spraw wewnę-
<on S P’ ^u^ure obejmie tekę sprawiedliwości, p. 

ay skarbu, p. Wallon oświaty, p. de Meaux
>c ^e.cazes’ de Cissey, Caillaux i de Mon- 

schowają swoje stanowiska. Zaledwie oczom 
hłd rn.inist«r«two ukonstytuowało się, nie takie 
in,mZIe’ jakiego życzyli sobie republikanie; p. o -j—j- ____ ________ _ prawe

otrzymało tylko dwie teki, ale p. Wrallon,
h‘* klerykalnych, będzie ministrem oświaty;
«len8 P’ d’Audiffret-Pasquier zostanie mar- 

: iorł ^8zystko jest legalne i regularne,
(¡¡o?1 J .i10111 uacyi p. de Meaux, członka prawicy

( &nej, który glosował przeciw konstytucji 25
:il e Pohtycy tłumaczą, że p. de Meaux na- 

a n,Omi.nacya jego pociągnąć ma na tę samą 
^ielk% liczbs ieg0 kolegów! niechże 

i» B'e‘ Î konst VV • .dym razie ministerstwo, podług li- 
eni® °* Îc p de^At0^1’ ś68*- solidarnie odpowiedzialnćm, a 

1 eaux nie będzie miał prawa reprezento- 
:cze r zoraj trv1Czlm monarchistów. Bonapartyści, którzy 
w tj"1 pocj111 . ab’ dzisiaj wściekają się ze łości;

• o »kra;n^zaja’ źe lewica umiarkowana, nie mówiąc 
ć i i .ulegly temu samemu ostracyzmowi eo
prze1 ’,C1 • . Zachodzi jednak ta różn ja, że re 

1 ®ir*i ° 2wycieZf 6wicy .ni0 zachciało się władzy, lecz 
11 to śla nLc’a1 ^oiclr zasad, a gdy te zwyciężyły, 

bo­
Ula nich /I --- *.»»<»14, 2» vu

ki)®jrlyści i i u. ostateczna nagroda, podczas gdy 
roi»J *izy, ty h-ęyffiiści n;e tylko że wykluczeniy°ł,J ^ktń^7“!8,01 me ylko że wykluczeni są z 

|jli prawo r\mieli ndzial od 24 maja, ale jeszcze 
" już pr obywatelstwa jako stronnictwa i nie 

Jzisiaj wywieszać swego sztandaru. 
tzyjęcie ’y,0 S’S w akademii francuzkiój uroczy- 
’ttila R a r o w zastępstwie p. V i t e t przez 

6t,te etud U 8 8 8 1' Mowa p. Caro zawierająca 
igpg ic?111, 0 nozonym Vitet, o| jego dziełach 

.esarchćologique8,Eusta- 
ńr ltd. jest jedną z najpiękniejszych ja­

kie kiedy słyszeliśmy, a odpowiedź p. Rousset stre­
szczająca dzieła p. Caro Etudes sur le tern p s 
p r e s e n t, l’i d ć e d e D i e u, la Philosophie 
de Goethe i t. d., wywołała także słuszne oklaski, 
i jeden i drugi mówca podnieśli szczególuiej w panu

• §or%cy Jego patryotyzm, i mimochodem zacze­
pili Niemcy, p. Gar o zarzucając im z powodu t. z. 
architektury gotyckiej manią aneksyjną nawet w prze­
szłości, p. Rousset zaś wołając: „Naturalizm i pan- 
teizm przywędrowały do nas z Niemiec, niechże tam 
powracają!“

ZIEMIE POLSKIE.
O postępowaniu rządu rosyjskiego w Lubel­

skiem donosi korespondent warszawski Ojczyźnie 
co następuje:

Znane wam są zapewne z rosyjskich dzienników 
rozliczne improwizacye na temat tak zwanego dobro­
wolnego powrotu Unitów polskich do 
prawosławia. Wkrótce niewątpliwie czytać bę­
dziecie dalszy ciąg podobnych improwizacji, ale już o 
powrocie Unitów lubelskich. Pragnąc się przyczynić 
do wyświecenia prawdy, jako naoczny świadek aktu 
takiego powrotnego połączenia Unitów lubelskich (waz- 
sajedinieniia), przesyłam wam kilka szczegółów, które 
sądzę, żs nie będą dla was bez pożytku.

Już to od samego początku tak zwanego oczy­
szczenia obrzędów rząd rosyjski przyjął dwa 
różne sposoby tępienia unii na Podlasiu i w Lubel- 
skióin. Jeden polegał na bałamuceniu ludu i podstę- 
pnćm wyłudzeniu od niego podpisów, drugi zaś na 
gwaltownem zniewalaniu Unitów do przejścia na pra­
wosławie. Pierwszego sposobu użyto przeważnie w Lu­
belskiem, drugiego zaś głównie na Podlasiu. Z wy­
jątkiem Hrubieszowa i Dyakonowa, gdzie rząd rosyj­
ski od samego początku napotkał na silną opozycyą 
ludu i gdzie w braku lepszych argumentów, używał 
swóim _ zwyczajem kozaków, nahajek i kontrybucji, 
wszędzie indzićj prawie nie pytano się ludu o zdanie, 
jakby nie pełnoletniego, a tylko uderzano na księży, 
którzy ,od czasu do czasu padali ofiarą tak zwanego 
oczyszczenia tóm więcćj, że rząd miał na każde 
zawołanie bezwyznaniowych księży galicyjskich, którzy 
mu się nieustannie napraszali ze swemi usługami i któ­
rzy nie zapuszczali się w głąb dyecezyi, zapewne z 
prostój przyczyny, ażeby na wszelki wypadek zapewnić 
sobie łatwy odwrót do Galicyi i dla tego po większej 
części osiadali w Lubelskióm. Że w Lubelakióm rząd 
starał się przeprowadzić przeobrażenia na sposób pra­
wosławny, mniej krzyczącemi środkami, przypisać to 
należy stósunkowo niższemu stopniowi oświaty ludu, 
jak na PoJlasiu, a także i większćj zręczności naczel­
ników takich, jak Szelistow i inni, którzy swojóm tak- 
townóm postępowaniem łagodzili surowe rozporządze­
nia rządu.

Działo się tak aż do dnia 4 lutego r. b. Na ten 
bowiem dzień zwołaną została w sprawie prawosławia 
kongregacya dekanalna przez dziekana i kanonika po­
pielowskiego Seweryana Ulanickiego do Potu- 
rzyna. A ponieważ wiedziano powszechnie o celu kon- 
gregacyi i ponieważ z wyjątkiem Galicyan nikt prawie 
na nią nie przybył, odłożono ją na d. 9 lutego. Ażeby 
zaś nikt nie tłumaczył się nieświadomością, za wspól- 
nćm porozumieniem się Baranowa z Szelistowem i Ula- 
nickim powysyłano prawie po wszystkićh księży, któ­
rzy nie byli na kongregacji dnia 4 lutego, i na ich 
koszt podwody, stójki, dodając każdćj po jednym stra­
żniku, ażeby tenże konieczuie sprowadził księży na 
kongregacyą. Tym sposobem kongregacya była w 
komplecie. Aby zaś wywrzeć całe parcie na księży, 
o których z góry wiedziano, że nie przystaną na żadne 
propozycje rządu, przybyli na nią także urzędnik do 
spraw unickich Baranów i naczelnik powiatu toma- 
szewskiego Szelistow wraz z oddziałem żandarmeryi 
i straży ziemskiój I

Pamiętne owo posiedzenie z dnia 9 lutego zagaił 
Ulanicki przemową, w którćj zwrócił uwagę obecnych 
ną to, iż nadszedł ten oczekiwany dzień, w którym 
wszyscy unici powinni się przyłączyć do prawosławia 
i oddać się pod władzę najświętszego synodu peters- 
burgskiego, oraz zawezwał wszystkich do zredagowania 
aktu przyłączenia. W odpowiedzi na to od- 
rzekł administrator parafii Dołhobyczowa, Roman Kur- 
czyński (Galicyanin), że od dawna i z upragnieniem 
oczekiwali wszyscy tćj radosnćj chwili. Po takióm cy- 
nicznem przemówieniu Kurczyńskiego, za które mu 
Rosyanie i moskalofile podziękowali, przystąpiono bez­
zwłocznie do zredagowania do konsystorza chełmskiego 
adresu, który poniżój podajemy w dosłownóm tłuma­
czeniu z rosyjskiego, a który nazwano aktem.

Akt.
„My niżej podpisani księża parańalni z Tomaszewskie­

go dekanata, sebrawsiy się dnia 9 lutego 1875 r. do wsi 
Puturzyna, po przedłożeniu nam przez dziekana i kano­
nika Seweryna Ulanickiego kwestyi o przyłączeniu Uni­
tów do prawosławia, uznając prawdę w prawosławiu i 
zdrowo rozebrawszy tę sprawę, wraz z naszymi para­
fianami jednomyślnie zgodziliśmy się na przy­
łączenie do prawosławia i pozostanie na wie­
czne ozasy w posłuszeństwie Na jś w i ę t sz egjo 
wszechrosyjskiego rządzącego Synodu.

Przytśm duchowieństwo tomaszowskiego dekanatu 
najpokornićj uprasza chełmski konsystorz o wyjedna- 
nie na to Najwyższego zezwolenia.“

Adres ten oprócz Ulanickiego i kilku słabowitych 
starców podpisany został przez wszystkich bez wyją­
tku Galicyan; wszyscy zaś inni odmówili swoich pod­
pisów. Jak widzicie, nawet w tak stanowczój chwili, 
gdy rząd wyraźnie zażądał/od duchowieństwa przyłą- 
czonia się do prawosławia i wtedy nawet nie tylko nie 
pytano się ludu, czy się zgadza na to, ale Baranów 
żądał od duchownych, ażeby nic nie mówili ludowi o 
zamiarach rządu i o tóm, że podpisali się na akcie po­
wyższym i w imieniu ludu. Dopiero wtedy gdy wię­
kszość duchownych nie chciała położyć swego podpisu 
na powyższym akcie, zwołano z pomiędzy sołtysów, ich 
zastępców i starostów kościelnych, po dwóch z każdój 
wsi do powiatu i tam ich namawiano wszelkieini spo­
sobami, ażeby się podpisali; tym zaś, którzy się opie­
rali, grożono: powrotem do pańszczyzny, kontrybu­
cjami, biciem, a wreszcie strzelaniem jak na Podlasiu.

Tak zagrożeni i przerażeni biedni włościanie, cho­
ciaż w duszy przeciwni wszelkim zaprowadzonym zmia­
nom, dla pozbycia się natrętnych czynowników, nie­
którzy pokładali swoje podpisy w imieniu całych wsi, 
a niekiedy i całych parafii, wielu zaś wręcz odmówiło 
podpisów. Takim to sposobem wszędzie mniój wigeój 
odbywa się tak nazywane przyłączenie do 
prawosławia.

Aby zjednać dla prawosławia coraz większą liczbę 
wyznawców, rząd rosyjski ucieka się częstokroć do śród - 
ków najniemoralniejszych, których nieomieszkują wy­

zyskiwać nawet ludzie, będący w nieporozumieniu z są­
dami karnemi.

Oto przykład. Jasiński, b. proboszcz parafii 
Magierowa w Galicyi, zkąd go parafianie wypędzili, a 
od lat kilku proboszcz parafii Biszczy w okolicach Bił­
goraja, nie kontentując się godziwemi dochodami i pra­
gnąc wyzyskać swoje zaprzedanie się Rosyi w zmowie 
z miejscowym pisarzem gminnym i naczelnikiem straży 
ziemskiój w Biłgoraju Szyłowem, przed kilku laty 
okradli kasę gminną w Biszczy. W skutek tego Szy- 
łow dostał dymisyę i poszedł pod sąd, a Jasiński, jako 
najwinniejszy, skazany został na trzy lata więzienia. 
Ze względu jednakże na jego zasługi, położone dla pra­
wosławia, sądy odebtały polecenie od wyższój władzy 
nie nalegania na wykonanie wyroku. Dopiero teraz, 
gdy przyszło w tarnogrodzkim dekanacie do formalne­
go przyjęcia prawosławia, Jasiński, pragnąc się uwol­
nić od eiążącego na nim wyroku, odpowiedział, że do­
piero wtedy podpisze się na prawosławie, kiedy rząd 
zniesie wydany nań wyrok. I nie ma wątpliwości, że 
dla zyskania tak gorliwego wyznawcy, rząd to zrobi.

NIEMCY.
w Berlin, 15 marca. Izba deputowanych za­

jęta obecnie obradami nad etatem, które dość raźnie 
postępując, zbliżają się już ku końcowi. Na onegdaj- 
szóm posiedzeniu Izby prócz posła Kantaka zabrał ró­
wnież głos i poseł z Prus Zachodnich Gzarliński 
przy tytule o szkołach elementarnych i inspektorach 
szkólnych. Mowę tę obszerną podajemy w dniu dzi­
siejszym na czele naszego pisma. Na wczorajszćm po­
siedzeniu Izby dalsze toczyły się obrady nad etatem 
ministerstwa oówiecenia, a ponieważ nie zostały ukoń­
czone aż do czwartój godziny, o którój solwowano se- 
syą, marszałek zawezwał deputowanych na wieczorne 
jeszcze posiedzenie na 7 godzinę.

Przy rozdziale 127 tytule 3, traktującym o po­
lepszeniu materyalnego bytu duchownych wszystkich 
wyz lań, przemawiali prócz sprawozdawcy Wehren- 
pfenniga deputowani pp. Dunker, Richter, Windt­
horst, Virchow, Miquel i minister oświecenia Falk. 
Pomimo energicznego protestu ze strony centrum i 
kilku członków postępowój frakcyi, przyjęto cały tytuł 
3 wedle przojektów komisyi i następnie rozdziały etatu 
128 i 129 po krótkiój tylko dyskusyi.

Z wieczornego posiedzenia Izby nie przynoszą je­
szcze sprawozdań dzienniki. W dniu jutrzejszym na­
stąpi trzecie czytanie etatu lub tóż nie będzie wcale 
posiedzenia Izby. Natomiast we wtorek ma przyjść 
pod dyskusyą projekt o zawieszeniu subwencyi państwo­
wych dla katolickich biskupstw.

Izba panów obradowała w dniu wczorajszym nad 
prawem opiekuńczem i odroczyła się aż do ponie­
działku.

O zdrowiu przywódzcy stronnictwa narodowo libe­
ralnego p. Laskera niepokojące po dziennikach obie­
gają wieści. Wedle Kreuz-Ztg. mają się w sobotę 
we wszystkich synagogach berlińskich odprawiać pu­
bliczne modły za przyjście do zdrowia dr. Laskera.

Magd. Z t g. dowiaduje się, że przesilenie kan­
clerskie ukończonóm zostało ostatecznie a ks. Bismarck 
oświadczył, że pozostaje nadal na swóm stanowisku. 
Obecnie urządza się w świeżo na rzecz państwa zaku­
pionym pałacu ks. Radziwiłłów na czas dłuższy.

ANGLIA.
w Londyn, 12 marca. Rozprawy w parlamen­

cie angielskim zeszłego tygodnia nie budziły zbyt ży­
wego interesu. Przedewszystkiem zwracała na siebie 
uwagę interpelacya dotycząca zewnętrznój polityki rzą­
du, w obronie którój wystąpił lord Derby, nadmienia­
jąc, że dokumenta odnoszące się do uznania przez 
Anglią rządów marszałka Serrano tudzież Alfonsa XII 
zostaną ogłoszone, że atoli depesze i noty dyplomatyczne 
zamienione z powodu zawarcia serbsko-rumuńskiego 
traktatu handlowego nie mogą być z względów na inne 
państwa Izbie przedłożone. Jak corocznie tak i tego 
roku postawił deputowany Lawson wniosek względem 
zmniejszenia siły zbrojnój, powołując się na mowę tro­
nową, w którój powiedziano, że cały świat żyje w naj­
lepszej zgodzie i przyjaźni z Anglią. Wniosek odrzu­
cono, a to 224 głosami przeciw 61 glosom. Na tern 
samóm posiedzeniu przedłożył minister wojny Hardy 
budżet wojenny. Wydatki na utrzymanie wojska pod­
skoczyły znacznie. Anglia posiada obecnie 372 dział 
potowych, a cała jój piechota zaopatrzoną jest w kara­
biny systemu Martini-Henry. Wojsko stałe wynosi 
głów 129,281; do cyfry tój doliczyć należy 118,000 
milicyi, 161,000 ochotników, 22,000 pozostawionych na 
pensyi, 12,500 „Yesmanry kawaleryi“ (mniejsi właści­
ciele, którzy zobowiązani są na własnych stawić się 
koniach i 8 dni co roku spędzić na wspólnych ćwi­
czeniach wojskowych) i 7,800 rezerwistów. Na wojsko 
uchwalono 4,543,600 funt, szterl.

Hrabstwo irlandzkie Tipperary trwa w swojój opo­
zycji przeciw rządowi angielskiemu; obrało ono przy 
ostatnich wyborach ponownie znanego Mitchella 3114 
głosami przeciw 746 głosom, które padły na kandydata 
rządowego Moore, na swojego reprezentanta w Izbie 
niższój angielskiój. Pierwszy wybór Mitchella, który 
dotychczas przebywał w Ameryce, został na wniosek 
min. Disraelego na posiedzeniu 18 lutego unieważniony 
a to z powodu, że wybrany nie jest godzien piastować 
mandatu poselskiego. Mitchell pkazany został r. 1848 
z powodu udziału w ruchu powstańczym podniesionym 
przeciw Anglii na 18 lat deportacji do Australii. Tu­
taj, jak twierdzi p. Disraeli, używał skazany, dawszy 
słowo, że nie ucieknie, dość obszernój wolności. Mimo 
to skorzystał z pierwszój lepszój sposobności i schronił 
się do Ameryki. Ponowny jego wybór zostanie nieza­
wodnie unieważniony, a hrabstwo Tipperary pozbawio­
ne na czas dłuższy reprezentanta w parlamencie.

WŁOCHY.
tS5 Batym, 10 marca. Korespondent rzymski do 

Germanii dowiaduje się z źAdła niezawodnego, że 
d. 15 marca odbędzie się w Watykanie tajny konsy- 
storz. Obok ogłoszenia kilku odnoszących się do ko­
ścioła w północnój Ameryce dekretów, o urządzeniu 
nowych prowincyi i dyecezyi kościelnych, tudzież utwo­
rzeniu nowego wikaryatu apostolskiego, zamianowanych 
zostanie kilkunastu arcybiskupów i biskupów. Również 
nastąpi w dniu tym mianowanie pięciu do sześciu kar­
dynałów. Jako takich wymienia stanowczo korespon­
dent: 1) monsgr. Manninga, arcybiskupa Westmin- 
sterskiego ur. 1808 i arcybiskupa od r. 1865; 2) msgr. 
Dechamps, arcybiskupa w Mecheln, ur. 1810, arcybi­
skupa od 1867; 3) msgr. Mac Eloskey, arcybiskupa
newyorskiego, ur. 1801; 4) msgr. Gianelli, arcybiskupa 
Sardii i. p. inf. byłego nuneyusza w Neapolu, dziś se-
kretarza kongregacyi soboru, arcybiskupa od 1858; 5)

msg. Bartolini, sekretarza kongregacji rytuałowój. „Tak 
przeto, dodaje korespondent, Pius IX. jest nie tylko 
pierwszym z papieży, który był osobiście w Ameryce, 
lecz także pierwszym papieżem mianującym arcybi­
skupa amerykańskiego kardynałem.“ Angielskie dzien­
niki donoszą, że szóstym kardynałem będzie ks. arcybi­
skup hr. Ledóchowski. (Patrz przegląd.)

WALNE ZEBRANIE

Garbarni poznańskiej
na akcye we Wronkach.

Walne zebranie akcyonaryuszy Garbarni poznań- 
skiój we Wronkach — j_:~£ »owyznaczonóm zostało na dzień 13 
b. m. a odbyło się tą rażą nie w Poznaniu, jak do­
tychczas praktykowało się, lecz we Wronkach. Wyzna- 
czonem zaś zostało dla tego w misjscu prowadzonego 
przedsiębiorstwa, aby dać możność akcyonaryuszom po­
znajomienia się z niem bliżój i przekonania się o jego 
stanie, żałować więc przychodzi, że akcyonaryusze 
bardzo nielicznie się zebrali — bo zaledwie kilku przy­
było. Zanim nadeszła godzina wyznaczona na walne 
zebranie, przybyli poświęcili kilka godzin na zwiedze­
nie całego zakładu. Z góry powiemy, że powierzcho­
wność jego robi bardzo dobre wrażenie. Zabudowania 
choć nie wielkie, lecz szykowne i najzupełnićj obecne­
mu rozwojowi zakładu odpowiadające. Zakład na około 
ogrodzony, objęty jest cały trójkątem, którego jeden 
bok stanowi żwirówka do Sierakowa i Międzychoda 
prowadząca, drugi kolój żelazna z Poznania do Krzyża 
idąca, trzeci zaś Warta. Pod tym więc względem 
garbarnia ta ma jak najkorzystniejsze położenie. Za­
budowania jój składają się z trzech domów mieszkal­
nych, przeznaczonych dla dyrekcyi i oficjalistów oraz 
robotników — dalój z obszernego zakładu garbarni i 
tartaka, który dopióro w r. z. został zbudowanym. Piły 
w nim rzną za pomocą pary przez drut żelazny z gar­
barni; tym sposobem siły, które poprzednio marniały, 
dziś zużywają się w tóm nowem przedsiębiorstwie — 
które, jak dotychczasowe rezultaty okazały, jest bar­
dzo korzystnóm. Drzewa do tartaku tego nadsyłają po 
większój części Wartą ; na tartak zaś wprowadza się za 
pomocą windy, również parą z garbarni w ruch wpro- 
wadzanój.

Do obsługi rzeczonego tartaku potrzeba zaledwie 
trzech do czterech ludzi — na materyale do pracy ni­
gdy mu nie zbywa. Co do samój garbarni nie może­
my się wdawać w szczegóły i opisywać licznych 
komplikacji, przez jakie przechodzi skóra, zanim wy­
prawioną zupełnie zostanie; ograniczymy się więc jedynie 
na tóm, że wedle tego, jak nam się cały zakład przed­
stawił, sądzimy, iż prowadzonym jest odpowiednio 
do obecnego rozwoju garbarstwa. Teraz głównie pro­
dukują tylko w nim skórę potrzebną na obuwie dla 
średniego stanu a znajduje ona szeroki pokup. Wy­
prawę innego rodzaju skór z powodu braku odbior­
ców zarzucono.

Oto po krotce to, co zwiedziliśmy a z czego wy­
nieśliśmy wrażenie, — że zakład ten, po nieszczęśli­
wych i niefortunnych próbach i w obec przesilenia 
finansowego, co wszystko chwilowo zaledwie bytem jego 
nie zachwiało, dziś wszedł na prawidłową drogę, a po­
łączony z tartakiem, mamy nadzieję, prawidłowo się 
będzie rozwijał, czego pomiędzy innemi daje nam rękoj­
mią obecny techniczny dyrektor, umiejętnie i sumiennie 
traktujący swe obowiązki.

Po zwiedzeniu garbarni udano się do lokalu pana 
Degórskiego, jako miejsca wyznaczonego dla odbycia 
walnego zebrania. Po godzinie pierwszój prezydujący 
w Radzie nadzorczój p. M. Łyakowski zagaił ze­
branie stwierdziwszy przedewszystkiem, że walne ze­
branie w czasie właściwym i w organach spółki ogloszo- 
nóm zostało, następnie po odczytaniu protokułu z po­
przedniego walnego zebrania wezwał dyrekcyą do 
przedłożenia bilansu z roku zeszłego. Jakoż dyrektor 
p. Wł. Dziembowski odczytał takewy, a brzmi on jak 
następuje:

Połoisnie, w jakićm przed niedawnym jeszcze osassm znaj­
dował* się instytucja nasza, znanćm było szanownym akcyo­
naryuszom ze sprawozdania naszego na Wałnśm zebraniu 7-go 
września 1874, dl* tego nikt zapewno nie spodziewał się dywi­
dendy za ubiegły rok raehunkowy. Natomiast został zakład 
na pewnych zreorganizowany podstawach i ma specyalny, do 
stósunków handlowych naszych zastósowany kierunek fabryka­
cji. Nadto wystawiony został tartak, przez eo można było spo­
żytkować własnośoią naszą będący brzeg Warty, jako tóż siłę 
machiny parowój, która w samój garbarni nie była dotąd od­
powiednio wyzyskana Korzystne położenie daje rękojmią, iż 
dostateczna będzie od kupców dostawiana ilość drzewa do wy- 
rzynania desek za opłatą, co w części już nastąpiło. .

Za r. 1874 przedstawiamy następujący bilans zamknięcia: 
... , ,, tal. sbr. fen. tal. sbr. fen.
Nieruchomość (pierwotna) .
Budowle (wykonane) ....
Machiay........................................ i [,368
Ruchomości (po odp. 10 procent

zużycia)...................................2,737
Kora dębowa (Rem. wedle Inwen-

tury) ............................................
Fabrykat (gotowy i w robotaeh

wedle Inwentury).................... 23,591
Skóry surowe (Inwent.) .
Odpadki (Inwent.)....................
Materyały rozmaite ....
Weksle z portfelu....................
Kasa .......................................
Debitorowie z Konto-Corrente ,
Kapitał akcyjny.........................
Dywidend* niepodniesiona z r.

1873 ............................................
Fundusz rezerwowy z r. 1873 . 
Pożyczka hipoteezna . . . . 
Zwrot wpłat eofniętój emisji r.

1373 ....................................... .
Kreditorowe z Konto-Korrente . 
Akcepta (dane na podstawę sta­

łego kredytu) .........................
Przswyżka aktywów . . . .

tal. sbr. fen.
5,886 21

51,589 26 2
11,368 10 7

2,737 6 5

5,175 — —

23,591 9 3
942 14 8
590 15
350 15 —
372 22 6

1,536 16 9
2,854 10 9

70,000

224
46

10,000
23 8

300
1,053 3 4

25,000 
171

1 106,795
21
18106,795 18

Powyższą prze wyżkę czyli zysk proponujemy przeznaczyć 
na fundusz rezerwowy.

Powyższy bilans wykazuje, że przez dopełnione wpłaty 
na nową emisją akoyi 200 talarowych przez Walne zebranie z 
dnia 7 września 1874 roku uchwaloną a po zredukowaniu przez 
uchwałę tegoż Walnego zebrania ćkwidejszyoh akcyi 400 tala­
rowych do 50 pro. obeeny kapitał akcyjny podniósł się do wy­
sokości 70,000 tal. J

Wyzszą niż w roku zeszłym oyfrę przedstawiają „budowle 
wykonane atoli usprawiedliwiamy takową założeniem tartaka. 
przebudowaniem dwóoh dawnych budynków na mieszkania 
przez eo zupełnie inna. osiągniętą została wartość użytkowa’ 
Celem zaś zmobilizowania wyłożonego tu kapitału traktujemy 
zaciągnięcie dodatkowśj amortyzacyjoćj pożyczki hipotecznśj.

Dła bllższewn nbia.nUnio oa KOI ».i n O r.bliższego objaśnienia cyfry 23,591 tal. 9 sbr. 3 "fen. 
jaką przedstawia w bilansie fabrykat gotowy i w robotaeh się 
znajdujący przyt&ozamy w skróoonóm zestawieniu odnośne ty­
tuły z Inwentury a mianowicie fabrykat gotowy oceniony na

18 sbr- 6 f®a., zaś fabrykat w robotach oceniony na 
14,100 tal. 20 sbr. 9 fen. .

Z powyższego• - „ tytułu wynika, że przy aprecyacyi fabry­
katu w robotach się znajdującego nie przypuszoz&ją sie żadue 
antycypowane zyski fabrykacyjne.
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Nt rok 1875 przedstawia się naatępująee konto bilansu 
otwaroia.

Ma.Winian.

»
n

Marek fn. Marek fo.
kap. akc. 210,000 — U kt.. Nieruchomości 17,660 —
Akcept. 75,000 — Bud. wykon. 154,769 61
Dywiden­
dy z 1873 672 — » Maohin . . . 34,105 5
Funduszu
rezerwow. 655 50 » Ruchomości . 8211 65
Pożyczki
hipot 30,000 — n Kory dębowój 15,525
Zwrot
wpłat 900 — n Skór surowyoh 2827 48
Creditor.
z Ct. C. 3159 34 n Materyał. rozm. 1051 50

n Fabrykatu . . 70,773 92
Odpadków . . 1171 50
Weksli . . . 1118 26

n Kasy .... 4609 68n

320,386 84
Prowadząc zaś dwa interesa, --------- „---------

watny się na rok przysły pomyślniejsze szanownym spólnikom

320,38« 84 
tartak i garbarnią, spodzie-

przedstawić sprawozdanie". Nadmieniamy jeszose, że w miejsce 
tor. M. Łubieńskiego, który garbarnią naszą a dniem 1 paździer­
nika 1874 opuśoił, wstąpił na dyrektora technicanego p. Roman 
Hulewioz.

Pocztm, gdy do głosu nikt z obecnych się nie 
cgłosił, pan Łyskowski w imisniu Rady nadzorczej 
oświadczył, iż odbyła ona jedno posiedzenie i że 
zrewidowawszy książki, przekonała się, że takowe 
prowadzę się porządnie i zgadzają się z inwenturę 
i bilansem.

Walne zebranie po wysłuchaniu tego udziela po­
kwitowanie Dyrekcyi i zgadza się na przelanie zy­
sku w ilości 171 tal. 21 sbr. 1 fen. do funduszu re­
zerwowego.

Następnie przystąpiono do wyboru człtnka Rady 
nadzorczćj w miejsce p. St. Kurnatowskiego, który się 
poda! do dymisyi. Głosowano kartkami; głosujących 
było 11 reprezentujących 186 głosów. Obrany został 
p. M. hr. ¿wilec ki z Oporowa.

Wreszcie walne zebranie uchwaliło jednomyślnie 
celem wyrównania wartości nominalnej pierwszój i dru- 
giśj enaisyi akcyi, etósownie do uchwały z dnia 7-go 
września r. z. akcye pierwszój emisyi wystawione na 
400 tal. przez ostemplo ranie zredukować do dwustu 
talarów, czyli 600 marek, a wykonanie tego polecić 
Dyrekcyi.

Na tćm walne zebranie ukończonym zostało.

Co mówi o nas
niemiecka prasa poznańska?

Pod rubryką, tą zapisywać będziemy raz na tydzień 
głosy prasy niemieckićj w Poznańskićm o sprawie pol­
skićj i Polakach, a przedewszystkićm głosy zaadresowa­
ne do Polaków w ziemi pod berłem pruskićm. Nieomy- 
limy się, gdy powiemy, że podobna kontrola wyjdzie na 
pożytek polskich czytelników, ztąd bowiem będą mogli 
łacno przekonać się, jakie intencye ożywiają prasę nie­
miecką, gdy idzie o polską ludność, narodowość i język 
polski.

Z powodu przedostatniej naszej korespondencyi 
wrocławskiej (nr. 49) tak się rozpisuje Posener 
Zeitung: .

Korespondent Dziennika Pozn. z Wrocławia 
pisze:

„Odzywaliście się już często do publiczności naszćj, 
by nie popierała przecież abonamentem pisma, które za 
główne swoje metier uważają plwać na nas i najzjadliw- 
sze rzucać pociski. — Przed niedawnym jeszcze czasem 
powiedział redaktor Posener Ztg, że głównie go 
Polacy popierają. Występowaliście może zbyt bezwzglę­
dnie, żądając, by Polacy w ogóle żadnych pism niemie­
ckich nie abonowali. Dość będzie, jeśli abonować nie 
będą tych, co z plwania sobie na nas specyalność robią.“

Tym którzy koniecznie chcą czytać dzienniki nie­
mieckie poleca patryota polski różne, stósownie do sta­
nowiska, jakie zajmują dzienniki berlińskie i wrocław­
skie pozostawiające polonizm w spokoju, a to dla tego, 
że się oń mało lub wcale nie troszczą. Rada jest do­
brą, a gdyby znalazła posłuch, w takim razie czytelnicy 
„Dziennika“ nie zapoznawaliby się z opinią przeci­
wników i uważaliby Dziennik za nieomylnego Dalai- 
Lamę. Mimo to jesteśmy przekonani, że wykształceni 
Polacy nie pozwolą zasłaniać sobie oczów, i że jak 
dotąd tak i nadal kierować się będą własnćm przekona­
niem. Pragnie pomocnik wrocławski D z i e n i k a uczy­
nić co do niego należy, niechaj nie czyta Posener 
Ztg; inne pytanie czy ci co interesują się rzeczywiście 
prowincyą poznańską, potrafią obyć się bez tego.

W końcu dwie jeszcze uwagi o sposobie w jaki 
cytuje wrocławski opiekun Dziennika. Po pierwsze, 
u nas nie odzywa się redaktor, lecz Posener Ztg, 
a resp. redakcya. Prasa niemiecka nie lubi, by 
dziennik jaki był reprezentowany przez pewną osobę, 
a co się nas tyczy, prosimy uwzględnić łaskawie skro­
mne stanowisko na jakićm stoimy, w przeciwnym bowiem 
razie przyszłaby nam może ochota wskazać wrocławskie­
go korespondenta po imieniu, i określić jego pokrewne 
stosunki do Dziennika. Dalćj narusza przyjaciel 
Dziennikowy pierwszą zasadę uczciwćj polemiki: przyta­
czać zgodnie z prawdą. Podobna sztuka cytowania zdaje 
sie być w praktyce u Dziennika. Gdyby słów na­
szych nie był przekręcał i oddał je rzetelnie, w takim 
razie czytelnicy jego nie byliby mu uwierzyli że my plwamy 
na naród polski; my walczymy tylko przeciw pewnym dą­
żeniom pewnych agitatorów i pewnym mądrym zapatry­
waniom Dziennika a to nie tylko ku pożytkowi, 
lecz ku radości wielu Polaków. Prosimy więc o rzetelne 
cytowanie, panie doktorze! Posener Ztg nigdy nie 
powiedziała że podtrzymują ją przeważnie Polacy. Nie 
zgadzałoby się to z prawdą. W każdym razie na czwar­
tą część naszych abonentów składają się niezawodnie 
Polacy, a przeto na mnićj więcćj tyle, ile Dziennik 
Pozn. liczy ogółem abonentów.

Pod napisem: „N i e s t e t y j u ż z n o w u“ zamie­
szcza Posener Ztg (60) następujący artykuł:

Niepocieszne to zadanie stać na czatach przed na­
szym domem, a to dla tego że niespokojni i do rzetelnćj 
pracy niewzwyczajeni sąsiedzi zagrażają naszćj posiadłości, 
przeszkadzają naszym robotnikom, utrudniają naszym 
towarzyszom wzajemną komunikacyą i nie pozwalają 
na zaprowadzenie niektórych pożytecznych instytucyi. 
Oto położenie nasze, położenie niemieckićj prasy na zie­
mi polskićj, jeśli pojmuje jak należy swoje zadanie. 
Dzień w dzień potrzeba zwalczać bezpłodne doktryny, 
bałamuctwa, iluzye, nieprzyjazne dążności i napaści, a 
to wszystko na to, aby uzyskać nieco światła i powietrza 
dla produkcyjnćj twórczości.

Wzgląd ten budujący rozprasza niechęć, jaka nas 
ogarnęła, gdy ujrzeliśmy się w konieczności odparcia 
znowu wycieczki i bałamutne nauki jednego z polskich 
dzienników. Dziennik Pozn. zamieszcza bowiem

sznością. Gdyby ci poddani, którzy okazują państwu 
jedynie zewnętrzne posłuszeństwo, byli wzorowymi podda­
nymi (Musterunterthanen), lub jak Dziennik nazywa 
poddanymi, jakimi być powinni, w takim razie państwo 
posiadające takich tylko poddanych, mogłoby istnieć.

przeciw naszćj „tryplice“ tak obszerną odprawę, że za­
jęłaby w naszćm piśmie więcćj niśli stronnicę, a prze­
kład artykułu doszedł nas dopiero w środę. Zdaje się 
prawie, jakoby Dziennik w poczuciu że jego argu­
menta są za mdłe, chciał nas zatopić w masie gadaniny.

Artykuł wstępny Dziennika rozpoczyna się następu- 
jącćm wyzywającćm preludium:

„Wierna orędowniczka serwilizmu, praktykantka 
wszelakićj denuncyacyi, wielbicielka Kubeczaków Pose­
ner Zeitung zaczepia nieustannie pismo easze, kale­
cząc i przekręcając jego artykuły, podając z nich publi­
czności swćj to, co się jćj wyrwać i zamieścić we wła­
snych łamach podoba.“

To trochę za ostro, w każdym razie Dziennik 
ma także powody, zniewalające go do tonu namiętnego. 
My to bowiem występowaliśmy przeciw jego doktrynom 
a bronili naszego stanowiska, my to dalćj na bezmierne 
szkalowania skierowane przeciw niemieckiemu rządowi i 
niemieckiemu narodowi, który porównywał z usamowol- 
nionymi niewolnikami, nie mogącymi zapomnieć swćj 
obroży, odpowiedzieliśmy wskazując na to, że i w Kró­
lestwie Polskićm stosunki państwowe nie były podobnoć 
doskonałe, że i szlachta zwłaszcza polska dopuścić się 
miała niektórych błędów. I w tćm zgrzeszyliśmy.
»? W obec bowiem polskiego szlachcica Niemiec powi­
nien poprostu milczeć. Nie znamy stronnictwa, któreby 
podobnie nie znosiło dyskusyi i argumentacyi, co polskie 
stronnictwo narodowe, choć samo dla siebie domaga się 
tak w prawie, jak i na trybunie bezgranicznćj wolności 
wypowiedzenia swych opinii.

Mimo to nie możemy się powstrzymać, aby i teraz 
nieodpowiedzieć Dziennikowi kilkoma słowami.

Przedewszystkićm musimy wystąpić przeciw zarzu­
towi,] jakoby Pos. Ztg? koślawiła i przekręcała arty­
kuły' Dziennika. Nie przeczymy, że wywody, jakie 
znajdujemy w artykułach kierujących, wydają się nieco 
koślawemi naszym czytelnikom, lecz w tćm nie nasza 
już wina. Strzedz się będziemy burzyć urok oryginal­
ności.

Niestety, nie jesteśmy w tćm położeniu, abyśmy 
mogli podawać tutaj artykuły Dziennika w całćj 
ich niepohamowanćj rozciągłości; robiąc to, stracilibyśmy 
niezawodnie tylu abonentów, iż przyszlibyśmy na stano­
wisko Dziennika.

Mimo to, nikt nam nie odmówi świadectwa, jako- 
byśmy z wywodów polskich dzienników nie podawali 
najwięcćj zachwycających ustępów, do których należy 
n. p. powyższa wiązanka szkalować, a to dla tego, że 
żywimy przekonanie, iż Dziennik wtedy gdy szka­
luje, jest najwięcćj samym sobą. Skargi co do przekrę­
cania i wykoślawiania słów jego, nigdy nie wydają się 
tyle śmiesznemi, jak gdy podnosi je Dziennik; pi­
smo to bowiem właśnie przywykło w wyjątkowych tylko 
razach podawać słowa przeciwnika ; a przecież przyszło- 
by mu to z łatwością, raz, że nasze wywody są po 
większćj części krótkie, a powtóre że wchodzą w zakres 
kwestyi polskich, którym szczególnićj oddaje się Dzien­
nik itd.

Po załatwieniu tych formalności moglibyśmy przy­
stąpić do materialnych argumentów naszego przeciwnika. 
Aby jednakże nie trudzić naraz zbytnie naszych czytel­
ników tematem Dziennikowym, zatrzymamy sobie dalszy 
głos do jutra.“

Miasto nazajutrz, wystąpiła szanowna niemiecka ko­
leżanka dopiero na trzeci dzień z artykułem p. n. „Obo­
wiązek państwa.“ Pisze ona tutaj:

Celem odwrócenia zarzutu, że kwestya ta jest nu­
dną, oświadczamy na wstępie, że artykuł ten nie jest 
pisanym dla tych Niemców, którzy świadomi są dosko­
nale tutejszych stosunków. Obowiązkiem naszym jest 
pisać obok polskich i pół polskich czytelników, także 
dła tych Niemców, którym polonizm mało jeszcze jest 
znanym, niemnićj dla tych, na których nauki jego wy­
wierają jeszcze pewien wpływ. A zdaje nam się, że pu­
bliczność ta nie jest szczupłą.

A przeto do rzeczy. Najświeższy artykuł Dzien­
nika, którym już wczoraj (przedwczoraj) zajmowaliśmy 
się, nosi napis : „Ojczyzna i państwo“ i usiłuje, aby wy­
razić się krótko, udowodnić, żeśmy pomięszali oba te po­
jęcia, gdyśmy w artykule naszym „Serwilizm“ twierdzili, 
iż obywatel taki, jakim być powinien, dłużen państwu 
nietylko zewnętrzne posłuszeństwo dla jego praw, 
lecz wierność państwową, miłość ojczyzny i współudział 
w zadaniach dobra publicznego. Autor stara się zapa­
trywanie swoje poprzeć nader długićm, nieco bałamutnćm 
rozumowaniem, którego powtórzenie nie jest bynajmnićj 
potrzebnćm do zrozumienia jego argumentów. Raison- 
noment to opiera się na masie historycznych remini- 
sciencyi i porównań mających stwierdzić prawdziwość 
owych zapatrywań, a zarazem prawdziwość stanowiska 
nieprzejednanego stronnictwa narodowego.

Cóż atoli udowodnionćm zostało z pomocą obszer­
nego materyału historycznego, wywleczonego przez autora 
artykułu kierującego? — Nic więcćj, jak sam fakt, że 
obok Polaków istniały i istnieją jeszcze inne mnićjszości 
narodowe, które państwu, do którego należy, nic więcćj 
nie oddawały, jak zewnętrzne posłuszeństwo, idące 
w parze z wewnętrzną opozycyą pań­
stwową. Nie myślimy bynajmnićj wątpić o prawdzi 
wości tego faktu. Czy jednakże dobrze tćm samćm ro­
bili, o tćm nie tyle może rozstrzygać historya, co morał 
polityczny.

Jakibądź jednakże wyda sąd historya, zaprzeczamy, 
jakoby obywatel państwa, który zewnętrzną tylko oka­
zuje państwu poddańczość, mógłby być nazwany podda­
nym, a to takim jakim właśnie być powinien. I to 
przeciwstawienie nie może być rozstrzygnięte history- 
cznemi przykładami, jest ono bowiem kwestyą umiejętności 
prawno-paóstwowćj a odpowiedź na nią zawisła od pojęcia 
jakie się ma o państwie. Jeśli ktoś uważa państwo za 
nic więcćj, jak zakład przymusowy, nie uzna naturalnie 
także dalszych obowiązków poddanego, jako zewnętrznego 
poddauia się przymusowi. Kto jednakże pojmuje pań­
stwo jako moralne ciało, / musi tćm samćm na poje- 
dyńcze indiwidua, z jakich składa się całość państwa 
moralny nałożyć obowiązki. Jak na sprawę tę, 
zapatrują się więc polscy publicyści — przyjąwszy że są 
tacy — ńie wiemy; a nasz polski przeciwnik, który 
wprawdzie obfitym rozporządza kramem historycznym 
na polu jednakże prawnopolitycznćm nie bardzo zdaje 
się być silnym, nie wie prawdopodobnie także. ¡Do- 
myślamy się jednakże, iż szlachta polska przychyla się 
do pierwszego zapatrywania a domysł nasz opieramy 
raz na zachowaniu się jćj w dawnćm państwie polskićm, 
gdzie możnym dozwolonćm było w razie, gdy przymus 
państwa okazywał się słabym, w miejsce prawa wpro­
wadzać osobistą samowolę; a powtóre na tćj okoliczno­
ści, iż dziś jeszcze organ polskićj szlachty darzy nas 
z powodu odmiennego zapatrywania najcięższemi prze­
zwiskami, jakie kiedykolwiek mogły być rzucone w twarz 
wolnym obywatelom przezwiskami: serwilizm i lo­
ka j s t w o.

Dziwnćm zrządzeniem serwilistyczne to zapatrywa­
nie jest dziś mnićj więcćj wspólnćm wszystkim niemiec­
kim politykom ; a zdaniem naszćm z zupełną słu-

A właśnie temu zaprzeczamy, kto bowiem posłusznym
jest tylko zewnętrznie, przestaje jednak’być posłusznym, 
skoro odpada przymus zewnętrzny. Twierdzimy, że gdy­
by większość w Prusach tworzyli przyjaciele polityczni 
Dziennika, państwo tak dobrze musiałoby się roz­
paść, jak ongi dawne Królestwo Polskie. Czytając dzi­
siejszy Dziennik zrozumiałemi stają się niezmiernie 
niektóre wydarzenia przeszłości.

Poco jednakże te kwestye doktorskie? zapyta nie­
jeden. Po to gdyż Dziennik wysnuwa z swych teoryi 
praktyczną konkluzyą z pomocą której walczy przeciw 
obecnemu systemowi rządowemu. Dziennik tak 
konkluduje. Skoro państwo może od swoich obywateli 
domagać się jedynie zewnętrznego posłuszeństwa dla 
praw (przeto nie rozlokowania policyjnego) nie ma 
przeto prawa kontrolowania myśli i uczuć swych pod­
danych; ponieważ jednakże państwo podobnćj dopu­
szcza się kontroli przywłaszcza sobie tern samćm nie- 
przysługujące mu prawo nakładania na ¡polskie dążno­
ści, a to pomimo, iż polskie stronnictwo narodowe czy­
ni na zewnątrz zadość ustawom pewnych ograniczeń do 
których należy naturalne także „ujarzmienie mowy 
polskićj,“ a którym to frazesem określono środki, jakich 
chwycił się rząd celem krzewienia mowy niemieckićj.

Zgadzamy się zupełnie z Dziennikiem, że 
państwo, lub właściwiej rząd nie ma prawa kontrolo­
wania myśli i uczuć poddanych, i czynienia od tego 
zawisłćm łaski lub niełaski. Mimo to musim nazwać 
konkluzyą Dziennika, zupełnie bałamutną (konfus). 
Pierwsza zaraz supozycya jest nieprawdziwą. Cho­
dzi więc 'tu tylko o myśli i uczucia? Co więcćj czy 
przewódzcy polscy nie wypowiadają bez ogródek swych 

yśli i uczuć; czy wypowiedziane tak w prasie, jak 
w parlamencie życzenia i groźby nie zdradzają naj-

lestczyński ks. Wiesner z Swięoiochowy, dz. mitoj). 
Kasprowicz z Biechowa, dz. rogozlński ks. Pałżewjc, 
Gośliny, dz. śmigielski ks. Theinert z Goniembic, ’ ( 
ks. Krygier z Siemowa, dz. wsleoki ks. Friske z SypA'A 
S. Trójcy ks. Krępeć z Marzenina, dz. dek. św. Kotu <
ks. Dydjńaki z Kłecka, dzidek, św. Mich. Zbarz. ks. y u,
wski z Trzemeszna, ds. kcyński ks. Ryński z Gąsawv 
knieński ks. Danislski z Kozielska, dz. ołobocki ks. jji ? 
Droszewa, dz. pleszewski ks. Basiński z Turska i <], "k 
ks. dr. teol. Pankowski z Ryszewka. Prócz tego zojto?’ 
Rztźniewski wywieziony za granicę Księstwa.

*

wyraźnićj w rogich państwu celów propago­
wanych z pomocą wszystkich środków, jakich: uży­
cza tylko Wolność w państwie konstytucyjnćm?!

I w tym stanie nie miałoby państwo prawa sko­
rzystania z przysługujących mu środków a to celem odcię­
cia nurtującćj w dozwolonych ustawami granicach agi- 
tacyi środków pomocniczych i materyałow? Zdaniem 
naszćm, ma nietylko prawo lecz obowiązek i po­
winność niepominięcia żadnego legalnego środka, gdy 
idzie o unicestwienie dążeń zagrażających istnieniu 
państwa.

Dziennik wskazuje przy tćj sposobności znowu na 
tych Niemców, którzy występowali wobec Napoleona I. 
z opozycyą państwową. Co się nas tyczy, zapewniamy, 
że gdybyśmy się w[ takićm znaleźli położeniu, nie mie- 
ibyśmy ochoty uchodzić za poddanych, jakimi być 

winni, lecz wolelibyśmy pójść za przykładem stron­
nictwa Welfów, którzy mówią osobie że są, Prusakami 
z musu (Musspreusen) a nie przykładnemi Prusakami 
(Musterpreusen). Czy tym sposobem zasłużylibyśmy na 
pochwałę lub naganę, o tćm niechaj rozstrzyga sąd 
historyi, w każdym razie byłaby w tćm uczciwość

konsekwencya.
W odpowiedzi na artykuł nasz p.'n.: „Logika re- 

presyi“ pisze toż samo Posener Ztg.:
W nowćj replice nieco umiarkowańszćj i jaśniej­

szej pod względem loiki od dawniejszych polemik, 
usiłuje D z i e’n n i k P o z n a ń s ki zbić nasze zapatry­
wanie, iż państwo ma prawo imać się prawnych środ­
ków, gdy idzie o przeciwdziałanieHpolskiej państwowój 
opozycyi. Pismo to nazywa środki, do jakich rząd się 
ucieka celem popierania mowy niemieckićj w polskich 
okolicach środkami dążącemi do pognębienia języka 
polskiego, i twierdzi, że takowe sprzeciwiają się prawu. 
Ponieważ autor artykułu ani w jednym razie nie udo­
wadnia naruszenia prawa i ustawy, lecz obraca się 
w znanych okólnikowych frazesach, przeto nie mamy 
powodu odpowiadać na tego rodzaju rozumowania. 
Podnosimy tu tylko, że Dziennik podsuwa nam 
najrozmaitsze nierozumne tendencje, aby potóm wal­
czyć przeciw nim satyrą i namiętnością. Tak twierdzi 
między innemi, że nationalliberalizmowi język polski 
wydaje się już sam przez się (a przeto bez intencji 
opozycyi) niebezpiecznym grzechem przeciw państwu, 
który potrzeba koniecznie wyplenić. W obec takich i 
tym podobnych przekręceń, jakich dopuszczają się pol­
scy przewódzcy, gdy idzie o niemieckie wywody, bez 
względu czy pochodzą ze strony prasy lub ministra, 
nie weźmie nam za złe nikt z ludzi bezstronnych, jeśli 
z zadowoleniem witamy środki, dzięki którym lud 
polski będzie mógł nauczył się tyle po niemiecku, by mógł 
miasto wierzyć na słowo niemiecko-żerczym dzienni­
kom i nieprzyjaznym państwu księżom własny o rze­
czy wyrobić sobie sąd. Tym sposobem położy się za­
porę rozdmuchiwaniu nienawiści narodowńj i religij 
nemu fanatyzmowi, a co jedno i drugie uważali polscy 
agitatorowie do osiągnięcia ostatecznych swoich celów 
za konieozne. — W yda się to może niektórym ludziom 
nieprzyjemnćm, sami jednakże dzięki polityce, jaką się 
kierują zmusili rząd, iż zerwał z cierpliwością niemie­
cką i skrupułami.“

Dalsze szczegóły i uwagi odkładamy na późniój

Eirund, odpowiedzialnemu jej redaktorowi ks. 
drukarzowi Jansen toczyła Bię d.,ia 11 bm. przed gL 
wistowym w Gnieźnie sprawa o korespoudencyą, 
w Germanii z sierpnia rz., której tutorem był ks. Tascb '' 
przekonano z rękepisu w redakcyi znalezionego, i ¿tór ' 
oskarzeaia prokuratora mieściła w sobie wezwanie d*'' 
przeciw ustawom majowym. Z podsądnycb stawili sj«, 
Tasch i nakładca Germanii; choć zaś nakładca odnu',?1 
dowi konpetencyi do sądzenia dziennika, me wychodzjw/ 
jego jurysdykcją, uznał się jednak sąd za kompctentn'e„l‘Sl 
wadle prawa wystarcza w razie, gdy wielu brało udzj4| 
nie karygodnym, jeżeli jeden z nioh należy do jego jury«,?ł 
Ks. Tasch’a bronił rzecznik Sauer. Ostateezme skstiał ?• 
długiój naradzie ks. Tascba i ks. Kosiołek na 300 ją \ 
każdego lub czterotygodniowe więzieuie a pp. Janeeu jf’ 
uwolnił od winy.

— * Najnowszy obraz Matejki, przedstawiajmy, 
Groźnego wracającego ze sądów przez plac tracenia, wyią,' 
został w Towarzystwie sztuk pięknych w Krakowie, Slj,’! j 
wnież wystawionym jest i najnowszy obraz większych 
p. W. Eliasza: „Męczennicy na Podlasiu 1874.“

— * Donoszą nam z Berlina: W tutejszym świ^ 
zycznym zwrócił na siebie w ostatnim czasie uwagę a|u,J 
tepianista p. P io tr S zos ta ko ws k i, pochodzący t J 
okolio Kuwna. Dał się poznać w koncercie danym »j 
hallac, gdzie zwykle młodai debiutują artyści i gdzie 
siuohaezy tworzy najwięcćj muzykalna publiczność ¿Jr A 
Wykonał Urn koncert znakomitego norwegskiego kuin2 
Griega a towarzyszeniem orkiestry i Mefisto walca Liną™ 
wsze to wystąpienie naszego artysty zjednało mu szozer»
■ki wśród publicznośoi wybrednćj i do zbytniego 
nie ekłonnćj.

Reoenaenoi tutejsi, jak profesorowie Engel, Dum i i, 
oddają mu zasłużone pochwały. Przyznają zgodnie, Ei 
nasz wirtuoz posiada obok niezrównaućj techniki swobod» 
likatność eieniowania, co tylko wielkim a głęboko m 
właściwe jest artystom. Żywość a potoozystość g.y jeg,, 
tćm czystość 1 eleganoya tonu najzimniejszych są w st,'a 
jąć i porwać słuchaczy.

Pan Szostakowski ma zamiar dać w niedalckićj prr;!1 eću 
konoert w Singakademie, na eo tylko nie zwykli i onijij ¡¡W 
na siłaeh odwaAają się artyści. Późnićj zaś tj. po Wi,|, " 
ey ma w przyjeździc do Petersburga zatrzymać się » 
niu, aby się i wśród swoich dać poznać.

— * Od komitetu Towarzystwa gospodarcior, 
czego krakowskiego odbieramy pismo następająoj;

Komitet
e. k. Towarzystwa gospódarezo-rólnicugo 
podaje do wiadomości, że wystawa rolniczo przemyij 
którą w czerwcu rk. w Krakowie urządzić zami.™, 
z powodu przeszkód nieprzewidzianych a od niegu j 
leinyoh, do ozerwca roku przyszłego 187« odrocijti 
stała.

Komisja wystawy jednak, z członków komitetu i 
na, pozoataje w ozynności i zajmuje się bez prien, 
ruuzonóm sobie zadaniem.

Kraków 6 marca 1875.
Prezes. Sekretarz.

H. Wodzioki. J. M. Jawornicki
— * Posiedzenie Wydział« historyezno-fllozA 

go Akademii umiejętności w Krakowie odbyło sięu. 
marca pod przewodnictwem J. Kramera Sekretarz iilauli 
wę z nadesłanój komisji historycznej Wyd/.iaiu obszernej; 
dra. Stanisława Smolki, mieszczącej spis archiwui 
Księstwa Poznańskiego, Prus Zachodnich i lin 
dnieli, dokonany z polecenia tćjże komisyi podczas pd 
naukowej w r. 1874. Praoą tą wywiązał się dr. Stanishwi 
najzaszczytniój z przyjętego zobowiązania dostsrciajpj 
przeglądu archiwów poznańskich, gieźmeńskiego, trzeuieiiä 
go, gdańskiego, toruńskiego, elbląskiego i królcwiessieji 
lo wypisów do r. 1572 włącznie a dotykając ekskarsanó 
wemi kweatyi z dziedziny historyi. 1'raca ta przazoaenj 
stała do drukowania w najbliższym czasie w sprawi 
wydziału.

— * Nekrometer. Tak nazwał profesor Bonohi* 
ryżu przyrząd fizykalny swego pomysłu, za pomocą I 
sprawdzić można ua pewne, czy w organizmie ludzaia 
n»stąpiła jrzeczywiście, czy tóż jest tylao pozorną. W11 
padkach znalazł protesor Bouohat zgodnie, że eiepm o 
ludzkich nigdy nie jest większe nad 20’Celsjusza i u»® 
tego doświadczenia oparł konstrukcyą swego „iiekromiń

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 16 msr»l 
trudy wdowy ; w kalendarzu słowiańskim Nosislsws.

Wsohód słońc* o godzinie 6 minut 15, zachód o i 
6 minut 4. ,

Dnia 16 marca 1331 Jan, król czeski, ziemię 
n*d»je Krzy żakom. — 1409 Jirzyżaoy wyrzynają w 
lud zgromadzony w kościele. — 1747 wojewoda 
ginie w pojedynku pod Marymontoui.
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Z fikwileraa. Od kilku tygodni napotykano '■ ibq
do majętności Kwiieckićj należących jednego z więkń) 
ków drapieżnyoh, — aż dnia 13 bm. nadleśniczy p. 
już kilkakrotnie usiłował dostać pouaienionego ptaka, 
wał, żo takowy tylko nad brzegami lasów przeby*‘i 
strzegłszy go przy folwarku Suśui, stanął w sosnowym 
a woźaic* jego podjeżdżał ptaka tego, jak się o11«! 
orła, który podług szozęśliwego obliczenia rzeczywuo 
gnął i celnym strzałem śmiertelnie ugodzony padj oa j 
Orzeł ten jest to tak zwany Aąuila fulva (Steinadlerj, 
5| kil. etyli 11 funtów a pomiar rozpostartych skrtju- 
dwa metry i 14 centimetrów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznan, 15 marca.
— ♦ Trzymarkówki. Na dokońezenie budowy teatru 

pOskiego otrzymaliśmy marek pięć od p. Maryi Zboralskićj 
z Wągrówoa; jedną markę od p. Skootajdy z Wrzesińskiego; 
pięć marek od p. Wesołowskiego i piedziesiąt fanygów za j 
nie oglądanie; — razem dziś więc złożono marek 11 fenygów 50.

— * Uwagę naszych czytelników zwraoamy na obwie­
szczenie tutejssńgo dyrektoryum policyi, zamieszczone w dzi­
siejszym DUmerze naszego pisma a iycząoe się żebractwa po 
domach.

— * Kilku właścicieli domów przy poladniowój stronie 
Wilhełmowsiiego placu podało w tychjdniach wniosek do króle­
wskiego dyrektoryum polioyi, aby im dozwolonó zaciągnąć ru-

mowakiój ulioy pomiędzy biblioteką Raczyńskich a gmachem 
Ziemstwa. Kury takie odprowadzałyby wodę deszczową itp. 
pud ziemią i usunęłyby niejedne niegodnośoi, jakie szczególnie w 
zimie dają się uczuwać przea zamarznięoie śoieków uliozyob, 
przeobodów itd.

— * Wydział karny tutejszego aądn powiatowego 
ogłosił w sobotę wyrok w procesie pnsowym wytoczonym za­
stępcy odpowiedzialnego redaktora Karyera Poznańskiego 
p. Z ó rawskiemu, skazujący go na 150 JCf grzywien lub 
dwutygodniowa wietienie a dozwalający obrażonemu, ks. Kube- 
czakowi ogłosić publicznie wyrok na koszt p. Żórawskiego. Spra­
wa sama toczyła się 6 maro* i wtedy tóż bliższą o niój podali­
śmy wiadomość.

— * Następujący ks. dziekanie siedzą obecnie w wię­
zieniu za odmówienie zeznsń w sprawie delegata papieskiego: 
dziekan poznański ks. Kessler, dziekan borecki ks. Andersz 
z Jaraczewa, dziekan bukowski ks. Pawłowski z Lusowa, dzie­
kan czarnkowaki ks. Lewandowski z Lubasza, dziezan zbąszyń- 
ski ks. Rechr z Zbąszynia, dz. jutrosiński ka. Sąchocki 1 Goleje- 
wka, dz kempiński ks. Pągowski z Wyazanowa, dz. krobaki ks. 
Tafclski z Krobi, dz. lwówecki ks. Hebanowski z Lwówka, dz.

PRZYSTU 00 POZNANIA
dnia 15 marca. . j

BAZAR. Kokowski z Bwinarek, Stablewski z
aki z Starkówea, dr. Saułdrzyński z rodź. 1 ’ , r 
Bniński z Samostrzale, dr. Crarnpo z Ffcsckoj»1 , j 
Gdańska, Stablewski z Ślaohoina, Trzetrzewih»*1 
Polskiego. „ • »I j,

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCK.^«^®
Maurycy Ogiński z Galioyi, hr. Miąozyński,
Konst. Karnkowski, E. Sżetuowski, Torosie*1®’^, jj
i Grabski z Królestwa Pol., Emil Lubbersz*1 
oki z Nieświatowio, Krasioki z Kokosowa, L „ 
żoną z Łubowa, pani Chłapowska z Karczew», 
runią, Taczanowski z Szyplowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Lissmann 
Liebner z Crefeldu, Freyhan i Loewy z

________________________ ___

Ai
Wredni

HANDEL, PRZEMYSŁ I
CSłe^dss poznańska, 15 «»r*3

Poznan, 15 marca. Urzędowe 
giełdowe. Walory: poznańskie 3¿°/e listWBKlCuO GyrtJKlOrj Ulu puiloyij »Dy Ilu GOZWO/OuO rU" I *. .. , ( J i- 1. £ ę- 96.0'-’ i,

ry podziemne kosztem własnym aa takii zdpełnie sposób, jak I J/• nowe listy zastawne 94.60 p., fisty rento, ‘ 1
to uczynili przed kilku laty wlaścioielele domów przy Wilhel- I 5auku prowinoyonal.109.2o i., oJo obO

oblig. powiatowe 100.75 p., 6*/0 oblig. mefior.lim, ii miejskie i ,4i*/# oblig. powiat. 91.— żąd., 4’/, oblig. 
płae., 5% oblig. miejskie — płae., pruskie r
państw. 187.50 ż., 4*/0 poż. państw. — ż., 4J’/o » 
państw. 105.75 i., 3J®/, pożycz, premiowa 137.— •' 
związ. półn.-uiem. — płac., poi. 4% listy zast. — P

1A»1'70.30 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-poza, . 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye. koi 
17.50 p., rosyjskie banknoty 283.40 ż., zagram03 ^»10* 
płao., akoye Teilusa — plae., akoye Kwileeki, bsr, 

liemiee. 78.00 żąd., ”ph, akcye banku wsoh.-niemiee. 
uiem. produkt. — płao.

Z y co : cena wypowiedzialna i regul&eyjn» jjW 1 
marzec 143.50, marzeo-kwiecień 143.50 ua wi ¡eC.l¡r I 
oień-maj 143.-50, maj-ozerwies 143.60 ni) 9íe .

Wypowiedziano 1000 ctr. . ulsOyj»»;^
Okowita: cena wypowiedział«* ■

na marzec 56-55.90-65,80, kwieć. 56.20, maj 6 • jj 
’----- ■ 58 80 mai“»ozerw. 57.50—.—, lipieo 58.20, sierp.

Wypowiedziano 10,000 litrów. — on m- 
Okowita w miejscu (bez beczki) 00.^

Ht
ft
f]



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 61.
Wtorek dnia 16 marca 1875.

i5 marea. (Sprawozdanie giełdowe.) di? «’»^•“iietrza: pogodne.
S9» H jigbo. — Cana wypowiodz. Wypowiedz. — otr. 

.N.« i., marzeo-kwiee. 143.— żąd., na wiosnę 143.50
’ <ł ' ,»ń-m»j 143.50 żąd., maj-czerwiee 143.50 marek żąd. 

»'.„PM m lipieo-sierpień —marek pł.,—Y.wflien-m»!

(f-^^jta: stale. — Cena wypow. Wypowiedz. 40,000 
, - ’ 1 ,«eo 55.8 — plac., kwiecień 56.3 płac., kwiecień-icaj

„i maj 56.9 płao., czerwiec 57.6------pi., lipiec
mi »' 5 sierpień 58.7, wrzesień 58.4 pł. 
i- po'»'!!* w miejscu (bez beczki) 55.2 marek żąd.

1 wak». Berlin. 13 marca. Pszenna nr. 0. 25.75— 
du..' ’ ".“j i. 23.35—22.25 rżana nr. 0 21,25-20.25, nr.

Giełda bydgoska, 13 maroa.
p,k8nioa: l6^"1^ nh 
» nowe 137-147 m.
^«.fflień: 150-158 m.

JlJ«’’“ kjo-165 m.
m. wszystko per 1000 kilo wedle ga-

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

lta| M Óiit8; 1W“°1
an ¡7 ’‘»Li efekty wnéj.

1 %ow¡ta: 54-50 “• per 100 1¡trów a 100
¡aO.V I U __—----- -.U '"Mg.'-----.------------------------

’/o.
¡ący i

’Sr Ceny, tacowe
ll :o!» J . ¡nieście Poznaniu

ló marca 187o roku.
świe^J — 
młod, ¡5«y ■
1 Łitn i. - ■ '

1 ’iii (si®* ' ' 
idzie b * ć U ‘ta te g°tow' - 
¡oinai». . w 
Liną mika tiulowego ■ 
wieti ««B»weS° ' 
entto 5« Utowego - 

tatowego •

Pszenica.....
Żyto........................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Kzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . ,
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

B niebieski . . 
Koniczyna ozerwona 

b biała . .
Groohu białego . .

TOWAR
piękny średni

9 20 8 20
7 50 7 30
7 50 7 _
9 — 8 50

11 — 10 _
9 20 9

— — —
— — —
— — _ _

2 25 2 20
— — —

— — — —
— — — —

pośledni

żąd., na marzsc, marzeo-kwiecień 53.50 żąd., kwiecień-maj 53.50 
maj-ozerwieo —mar. żąd.

Okowita per 100 litrów bez handlu; — w miejssn 54.60 
marek żąd. 53.60 marek pł., na marzec i marzec-kwiecień 55.80, 
kwiecień-inaj 56 20— pł., — maj-#zerwieo i czerwiec-lipiec —, 
lipiec-sierpień 58 m. ż. '

Olej skalny per 100 kilo w miejsou 30 marek pl. 
Okowita per 100 litrów w inieisou bez beczki 56.5-6 m.

płao.; na marzec i marzec-kwieoic. 57.6, kwieoień-maj i maj- 
czerwieo 58.3-8, czerwiec-lipiee 59.3-8 marek płao.

azefel po 50 kilo

ornili 
'a, it

»rezón
on:

iczego 
przemyi 
zamiena 

i niego 
idrocia

Towar

piękny. średni. pośledni.
mark. f«a. mark. en. mark fen.

9 20 8 20 7 60
7 50 7 30 7 15
7 50 7 6 90
9 8 50 8

11 — 10 — 9 50
9 20 9 — 8 80

— — — — — —
— — — — — . —
— — — — — —
— — — — _
— — — —

2 25 2 20 2 —
— — — — — —
— — — — — —
_ _ ) i ■ y ¡ •••’ _.. ___
— — — — — —

— — — - — —

Poznań, dnia 15 marca 1875.Ko luisyg targowa.
Giełda wroelawoka, 13 maroa.

, , oz8rw°na: wyżij płacono, pośladnia 38-41,
średnia 43-4a, piękna 47-49, wysoko piękna 50-52 marek.
.„ _,K o ni czy na biała: stale, — poślednia 39-45, — średnia 
48-54, piękna 59-62, wysoko piękna 65-69 marek.

Zyto: per. 1000 kilo trzyma się; na marzeo 144, marzeo- 
kwieo. —, kwiecień-maj 143 żąd. i pł., maj-ozerwieo 143, czerw.- 
lipiee 144.— mar. żąd.

Pazeniea^per 1000 kiło 172, kwieć,-maj 173.—, maj-czer-

Jęozmień: per 1000 kilo 160 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na marzec 154.— p., kwiooień-mai 

marek źądmai’0ZerW,ee ~’ Oi0rw-liP‘90 “• Hpiee-sierpień —
Rzep per 1000 kilo 25S marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na maraeo-kwieoień — marek sąd.
Qlój jzeplowy per 100 kilo ałsbiój; w miejsc« 65 mar

POSIEDZENIE
reprezentantów miasta Poznania
w dniu 17 marca 1875 r.

po południu o godzinie 4-tćj

nnitetiii 
i priem

rz.
rni ckl
■ÍÜOZlltl

łu aiędi
i zdmi
imiitj
rchi»n
eh i ił
lozas
nislsw
arczająt
rzeine»
ńsciwp
lursami
sesuso
iprawo:

114 marca rb. o godzinie 
południu zakóńczyła ży-

wot doczesny śp.
Maryanna

z Kościelskich
Raszewska.

Eksportacya i pogrzeb odbę- 
się w Gnieźnie w środę 

) marca r. b. o godzinie
i południu, o czćm do-

(1521)
smutku pogrążeni

mąż i dzieci.

Duchi’ 
i niecą 
udzïi»
, W Ił 

ciepło 
u ima 
ikroinetis.' 
6 MW 
ialawái 
húil o i‘

. 1,"n dzisiejszego o godzinie 10 
południem zakończyła w Po-

■•mi żywot doczesny po długich 
(¡¡ikich cierpieniach

/kano ■ -a 
wiekttj'

■ p. Hi 
ptaka, 
jywi, 
íowéin 
j biiiti 
ywiśoii 
dl na!it 
idler),, * 
skrayu»

MELANIA
Ąchlińskich

StOTWIlíSKA.
®hnię twtok (i° grobu rodzinnego

f jiiteniyślu odbędzie się w 
*»«eh 18 bm.,
' krewnym, nrzviaci

, o czćm do- 
- , przyjaciołom i zna- 

* smufku pogrążeni
1 rodzina.mąż

3£ÍW>

Spóźnione.

L. f
a 2go marca zakończył ■

Z eie«j * Królestwie Pol- 
^Jfliodniowéj choro-

,W¡«> ‘"J 
ł id»“’11',

L8a
!W»I

smutku po- 
x (1458)
familia.

docłi’0. ¿Mykwarnia
tera, Poznań,

18

¿rukiem O kró-
*imu;Sobieskim w

96.60«; 
-owi“4 i

M
nül- ’ ''1
,00.5° 
solei 
zae^j 

, ii 
wy«

OSO? ÿl 
irw>«e<

60
15
90

»0
80

W mark, i fn. per 100 kilo
Na targu piękny średni pośl.

m. fn. m. fn. m. ra
ąy/Pszenioa biała.................... 19 50 18 10 15 70

<o 3 1 . „ żółta.................... 17 80 16 20 14 90
g-uUyto................................... 15 10 14 40 13 —

•g 1 Jęczmień.............................. 16 — 14 70 13 —
(Owies .............................. 17 10 15 40 14 60

ą iGruoh................................... 28 80 19 70 16 40
Ą -S | Ri0p.................................. 25 — 24 — 22 —

«? I Rzepik zimowy .... 24 — 22 — 19 50
3 'Rzepik latowy . . . 24 — 22 — 19 50

Obwieszczenie.

Giełda berlińska, 13 maroa.
Pszenioc: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle

gatunku żądano; — na marzec----- ., kwiecień-maj 181|-182,
maj-czerwioc 183-184, ozerwiec-Upiec 185-184-186|, lipiec-sierpień 
186-1874 marek płacono.

Zyto : per 1000 kilo w miejscu 143-160 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 142|-150 marek z kolei i franoo z 
dworca, nadpsute rosyjskie —.— marek z kolei, krajowe 
152-158 marek franco z dworca p)., na marzeo i marzeo-kwiec.- 
149-150, - - na wiosnę 148-149, maj-ezerwie« 144-145, czerwiec- 
lipiec 143-144 marek plac.

Jęozmioń per 1000 kilo w miejscu 129-181 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w reiejsou 158-187 marek wedle ga­
tunku żądane, galicyjski i węgierski 158-166, rosyjski 156-173, 
pomorski i meklemburgski 178-183, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 162-175 marek z dworca pł., na marzeo — żąd., na wio­
snę 169-J, maj-czerwieo 162-1624 pł., ozerwieo-lipieo 160-4, li- 
pieo-sierpień — marek płacono.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 183-234 m., ra paszę 
163-178 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 55.50 marek 

bez beczki plac., «a marzee i marzeo-kwiecień 56.50, kwieciei- 
maj 56.6-4 mar. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejaau 60 marek.

ä&esrsa tele^raßezne.
(Notowane z dnia 13 maroa.)

13 maroa 1875.»ascKECiar,
Stan powietrza: —

Ps ze ni o a: spok. 
na kwiecień-maj 184.50 
na maj-czerwieo 184.50

Zyto: niżśj 
na kwiecień-maj 145.50 
na maj-ezorwieo 142.—

Olój rzep.: słabo 
aa marzeo 52 50 
na kwieoień-maj 52.50

BERŁU, 13 maroa 
Stan powietrza: —

na jesień 57.
Okowita: niezmiennie 

w miejscu 55 70
na marzeo 57.20 
aa kwieoień-maj 59.— 
na ozerwieo-lipieo 59.90

O i é j skalny: 
na jesień 13.—

1875.

Pszen. trz. się 
na kwiecień-maj 
na czerwieo-lip.

kura kurs 
pocestk. końooiTjr

181 —!182 50 
184 60486 50

Żyto spok. 
w miejsou . 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwieo 
na ozerw.-lipieo 
Oléj rzep. spok. 
w miejsou . . 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwieo 
na wrzesień-paźd
Oków. spok. 
w miejsc« 
na marzeo 
na kwieoień-maj 
na eeerwleo-lipieo 
na lipiee-sierpiei

wwfwaomhiijggaBBgj

150
148 50,149 
144 —
143 —

145 
144 —

66 50
56 50,56 40
— — 57 —
59 30 59 40

56 60
— — 57 60
58 30 58 70
59
60

20
70

59
61

70
SO

Owies: stalój 
na kwieoień-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolei żel. pańet. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7’j, °(o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb 
Usp. słabo

kuri
poozątk,

kura
koriow,

159 159 50

29 - 
104 50

570 — 
244 —

72 10 
99 20 

433 50 
43 80

104 50
91 20 
94 60 
96 40 

571 — 
246 — 
119 50 
72 20 
99 20 

485 — 
43 90 
85 70 
70 60 

283 40 
69 90

Przedmioty obrad:
1. Wyrównanie rachunku kasy depozytal- 

nej za rok 1870.
2. Wyrównanie rachunku kasy dla umo­

rzenia długów miejskich za rok I8T0.
3. Wybór niepłatnego członka magistratu w 

miejsce zmarłego radzcy Schulz’a.
4. Wnioaek dotyczący zbadania wprowadzo 

nejj przez Dr. Petri metody odnoszącej 
się do desinfekcyi, wywózki i spieniężenia 
eikrementów w tutejszem mieście.

5. Wydzierżawienie jatek chlebowych No. 
18 i No. 1 przy placu kamelaryjnym.

6. Ustalenie cen targowych w tutejszem
mielcie. (1518)

7. Wybór członka do zarządu tutejszej kasy 
wdów i sierót elementarnych nauczycieli.

8. Przeniesienie wodociągów z gazowni na 
łąkę bernardyńską i zezwolenie kosztów 
do tejże budowy.

9. Przejęcie ulicy Bismarcka na rzecz miasta.
10. Wyrównanie rachunków kasy ubogich za

rok 1863—67.
i 11. Wyrównanie rachunków kasy wodociągów 

za rok 1872/73.
12. Zadzierzawienie gruntu na Zamkowej gó­

rze No. 3 na urządzenie domu przytułku.
13. Wybór dwóca deputowanych i dwóch za­

stępców przy nadchodzącym wyborze 
członka uzupełniającegojdo rady miejskiej.

14. Zezwolenie na przewyżkę kosztów wyni­
kłych z reparacyi mostu Chwaliszewskiego 
w roku 1874.

15. Wyrównanie rachunku kasy kamelaryjnej 
za rok 1871.

16. Wyrównanie rachunku kasy szkoły śre­
dniej dla chłopców za rok 1871.

17. Wyrównanie rachunku kasy szkoły śre­
dniej dla dziewcząt za rok 1871.

18. Wyrównanie rachunku kasy elementarnej 
3zkoły za rok 1871.

19. Osiedlenie się kupca Adolfa Słodkiego.
20. Osobiite sprawy.

podp. Pilet.
Obwieszczenie.

Dochodzą mnie doniesienia, że ostatniemi 
czasy żebractwo domowe w tutejszem mieście 
znacznie się powiększyło. Urzędnicy policyi 
wykonawczej starają się od dawna wspomnio- 
nemu złemu ile możności zapobiedz; przy 
czćm się przed kilkoma laty zdarzyło, że w 
przeciągu jednego miesiąc» 120 żebraków do­
mowych zaaresztowanych zostało.

Władza policyjna zaś przy tutejszem urzą­
dzeniu domów nie jest w możnsści żebractwu 
domowemu skutecznie przeszkodzić, jeżeli 
przytem nie znajdzie poparcia ze strony pu­
bliczności. Zwracając więc uwagę na wielkie 
niebezpieczeństwa wynikając» koniecznie z 
podawania darów żebrzącym osobom tak dla 
tychże jak i dla publicznego porządku i bez­
pieczeństwa, upraszam mieszkańców miasta 
usilnie o ich współdziałanie przy stłumieniu 
żebractwa domowego, polecając im w tym 
celu, aby w sposób stosowny panom komisa­
rzom rewirowym zwracali uwagę na żebraków 
domowych lub też w przypadkach, w których 
zdawałoby się być stósowniejszem, rekwirowali 
straż policyjną. (1402)

Poznań, dnia 3 marca 1875. 
Królewska Dyrekcya policyi. 

Standy.

Całkowite biblioteki
jako tćż osobne stare dzieła k-n 

najwyższych cenachI puje po najwyższych cenach
I AntykwamiaE.€alliera

kilku duży cli pokoi
ntfif i szliólne, położonych na parterze lub na pierwszem piętrze, 

uterty z podaniem ceny daierzawneg oddać należy do nas aż do dnia 20 mb. 
P o z n a n 4 marca 1875.

__________ Magistrat.
Bracia Cniuder,

właściciele szkółek Śchalkau pod Schmolz p. Wrocław 
po ecają, się wysokiej szlachcie do zakładania parków i ogrodów każdego rodzaju 
wedle najnowszych wzorów tern bardziej w tej właśnie części ogrodnictwa, ponieważ w 
dni«wu8landszXwaemu ’ 5 SzwaJ'caryl ^^ięcaliśmy się specyaluie ogro-

• i Równocześnie polecamy nasze znaczne zapasy drzew owocowych, wysoko 
nisko piennych, owoce jagodowe, wina it«l., mocne drzewa na zwlró- 

7*“’ Jako t0 klony, jesiony, lipy, wiązy, sskacye, topole, znaczne za- 
KS«-.rozm" aDg- drzew w 50—60 gatunkach w każdej ¡grubości i wielki wybór drzew 
zoliterowycls do ozdoby, nasienia tras« dla każdego gatunku ziemi, trwa- 
ijcn na parki jako też ogrody i łąki w najpiękniejszych mieszaninach polnajtaższych cenach.
Plany i kosztorysy obliczają się jak najtaniej.

Walne Zebranie
komandytystów

| Młyna parowego
w Grabski, Wilkoński i Sp.

odbędzie się

dnia 31 marca rb.
o godz. 12 w południe w Ino­

wrocławiu w lokalu p. T.
Wituskiego. 

PORZĄDEK DZIENNY:
Czynności zwykłe § 22 ustawy 
objęte. (1514)

Przewodniczący Rady Nadzorczój m

llrzeski. M

■O»O»O»OMO«O«OBOa
2 WALNE ZEBRANIE 2

,111a“„•ni-- §
Towarzystwa Wzajemnćj Pomocy a 

w Poznaniu, Spółki zapisanćj, 5 
odbędzie się (1463) Q

dn. 21 marca w niedzielę •

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

Gniezno, dnia 2 marca 1875.

Wezwanie.
Dziedzic lirudzewski z Lednagóry

twierdząc, ze gospodarz Teodor Pote- 
IłI rozgłasza, że ma pretensyą do pozycyi 
na wsi rycerskiej Lednogórze w dziale III na 
miejscu 13 dla Michała Poteckleffo 
winiarza z Gniezna w ilości 771 tal. mocą 
dekretu kondemnacyjnego z 15 grudnia roku 
1800 zapisanej, wytoczył naprzeciw niemu 
proces diffamacyjny. (1517)

Wzywamy przeto prowokata Teodora 
Poteckięgo, którego pobyt jest nam nie­
wiadomy, do stawienia się w terminie na dzień

22 czerwca 1875czerwca is/a r.
z rana o 11-tój godzinie

w sali posiedzeń naszych wyznaczony pod za

Znaczne zniżenie cen
w antykwami

E. Calliera w Poznaniu.

Demokrata polski.
Pismo polemiczne

broniące

zasad i polityki
Tow. Demokratyczn. polskiego 

Tom VII. Paryż 1845 
zamiast 4 tal. za 15 śbr. (24 ark. druku).

grożeniem, że w razie niestawienia się jako 
przyznający diffamacyą, skazany będzie na 
wytoczenie w biegu trzech miesięcy urojonega 
sobie procesu, zaś po upływie tego czasu na 
wieczne milczenie

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Hodrzu pod nr. 

17 położona, w posiadaniu Madeja Bio- 
waka będąca, która z objętością 13 hek­
tarów 42 arów 60 lasek kwadratowych opła 
cie podatku gruntowego ulega, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 134 marek 4 fen. i na podatek budyń 
kowy z wartości użytku na 90 marek podana 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy 
konania drogą subhastacyi koniecznej w
czwartek d. J5go kwietnia rb.

przed południem o godz. lOtćj
w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.

Poznań, dnia 23go stycznia 1875.
Król. Sąd powiatowy,

Sędzia subhastacyjny.
podp. BLeyl. (908)

Najpiękniejsze

masło stołowe
o biera codziennie świeże i poleca

| Edward Feckert jun.
Narożnik Berlińskićj i Młyńskiej ul.

„Na dziś”
pismo zbiorowe, poświęcone literaturze 
naukom, sztuce, gospodarstwu krajo 

wemu, handlowi i przemysłowi 
3’spore tomy za I tai. »O sgr. zam. 5 tal

Staraniem Michała Grubeckiego 
Warszawie wychodzą nowe przekłady
Romansów Historycznych

Waltera Skotta 1
w seryach rocznych 24 tomowych. 
Serya pierwsza zawierać będzie: 

Kwentyn Durward, Rob 
Roy, Hetman zChester, 
Łucya z Lamermoor, Ry­
szard Lwie Serce, Czar­

ny Karzeł i Klasztor. 
Przedpłata na powyższe dzieła wy­

nosi 15 markowek z przesyłką 18 mrk.
Administracya Dziennika Po­

znańskiego postarawszy się o zni­
żenie tćj, ceny prenumeracyjnćj na 1S 
markowek w miejscu i 15 mar- 
kówek z przesyłką dla abonentów 
Dziennika Poznańskiego, o- 
świadcza gotowość swoją do zbierania 
rzeczonćj przedpłaty i do rozsyłania 
nadchodzących poszytów.

Portret
Dr. Władysł. Niegolewskiego

w formacie wizytowym, fotografia
Morgensterna,

jest do nabycia w k»ięgarni
EJ. Calliera,

po 2 i 5 sgr.
Zamówienia w większćj ilości przyj­

muje administracya Dziennika Pozn.

wieczorem o godzinie 7 w lokalu wła- Q w snym przy Ślusarskiej ul. Nr. 6 na pier- • 
Q wszem piętrze. Q
• Porządek dzienny: •
A 1. Zagajenie zebrania i wybór przewo- A g dniczącego. 2. Odczytanie protokołów £

Oz dwóch ostatnich Walnych Zebrań. 3. X
Sprawozdanie kasowe za r. 1874 i u- V 

® stanowienie dywidendy 4. Sprawozdanie • 
y komisyi rewizyjnej i pokwitowanie Za- 0 
© rządu za r. 1874. 5. Wybór komisyi © 
Q rewizyjnej. 6. Wybór pięciu członków A 
J Rady Nadzorczej. 7. Wnioski członków, j
0 Rada Nadzorcza „ULA“ To- 0 © — - - vwarzystwa Wzaj. Pomocy. • 

Spółka zapisana. U
R. <3oniakow»ki. a

108
I.

BO9O9QtQ»8Q8QBO.<
£ Parasolkl

En tout cas
wachlarze wiosenne 

po uderzająco tanich cenach. S. Mcu- 
mann, Wilhelmowski płac 3. Hotel 
du Nord.

Świeżego tisiStego ło­
sosia wędzonego,

wędzone węgorze, 
pstrągi łososiowe, 
gdańskie flądry tłuste 
EIBil. minogi, 
ros. sardynki,
Sardines a l im ile ( Plii

iippe <S? Canand),
jako też (1528)

wszystkie gatunki serów poleca 
w najlepszym i świeżym towarze

Edward Feckert jun..
Narożnik Berlińsk. i Młyńskićj ulicy.

Ponieważ ważną pod względem 
rezultatów poezątkowój nauki jest 
rzeczą, aby uczennice, wspólnie się 
uczące, znajdowały się na równym 
stopniu wykształcenia, przeto po­
stanowiliśmy w interesie owych fa­
milii, które nam dzieci swe przy 
rozpoczęciu kursu, na Wielkanoc 
oddają, nie przyjmować nadal dzieci 
które nie pobierały jeszcze nauki 
w późniejszych terminach np. na 
św .Michał. (15H)

Poznań, 7 marca 1875.
Dr. Barth. Below.

E. Pupkę.
Valentin - Glanbitz.

Wielki wybór

W Kapeli
fasonu r. 187:

(1503) eleganckie

S. Neiiinanii,
Wilhelmowski plac 3. Hötel du Nord.

Prawdziwie czerwone

wta® fparaeMzfej«.
W skutek bezpośredniego sprowa­

dzania z południowo-francuzkiego kla­
sztoru mogę rozsyłać czyste wina. 
220 litrów w beczce orginalnćj 75 tal. 
Mniejsze beczki za litr 12 sgr.
24 butel. pudło, opakowanie 12 tal 
Prawdziwy koniak butelka

V. Lederer
Wachenheim a. d. H.,

403) Palatynat (Rheinpfalz.)

Watowane

>9

1 tal.

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [169]

fabryka bielizny A. z PawłowskichlAssiiiiiiaiin.
Poznań, Sapieżyński plac 1.

*arów ugiabMah i francuzkich na porę wiosenną
. odebrali i polecają stosownie do przyjętej zasady handlowej po cenach stałych lecz umiarkowanych. (1580) 
^«średnie stosunki z pierwszorzędnemi fabrykami stawiają nas w możności ofiarowania pp. kupcom 
i“i-ńkOni na Prowincyi powyższych towarów po bardzo korzystnych cenach hurtowych.

°by i cenniki na żądanie przesyłamy franco.
"Ha11" KbJEi -w — _I

S"^

jareta.



6

W. Rembowski
(prakt. dentysta) 

Lekarz chorób ust, szczęk i zębów. 
Plombowanie podług najnowszój 
metody. Atelier sztucz. zębów, 

(1137) szczęk i podniebień. [ 241/11] 
Wrocław Schuhbrttcke 70 I piętro.

s

s**

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odila- 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti -u t- 
matycznych p Lerasseura, 19 rue dc 'a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dif. 
Mankiewieża, w Warszawie w składzie .o- 
warów aptecznych pp. Gallego i Śpiewa.

D»m. ««i

9 "'»li-
r°boc2v c

4-tetnich i 2 opasy na sprzed^'

Na imieniny dnia 19 mb. polecam 
stósowne (1531)

Meidingera
patentowane
piece do pokoi,

piece
salonowe

Pora wiosenna 
1875.

Szale franeuzbie 
Chustki

¡Hymalaya i Lamowe

podarki

regulatory

w nader wielkim i gustownym wyborze.

Ludwik Ohnstein
Wilhelmowski plac 10.

z lanego żelaza, 
piece (6073)

do gotowania
jjl* mniejszych pomieszk.

w wielkim wyborze poleca

dróżdży funtowych ze zboża $
otworzyliśmy w Poznaniu Fryderykowska ulica Nr. 18

Skład naszych dobrych Szale i chustki kaszmirowe
czarne.

prosimy zlecenia do pp. <w. Fritscli Co. podawać.

Dominium Góra pod Jarocinem.
MOLLARD.

4

I

funtowe ze zboża z Góry
uznanej dobrój jakości, codziennie świeże poleca

Gotowe kostiumy, Vetement, 
Żakiety, fichus, kamizelki, 

Taimy z najrozmaitszych 
wyrobów.

Ranne ubrania, 
Płaszcze od deszczu,
Spódnice czarne i kolorowe.

W Borach Jeżewskich
pod Borkiem dostać można

flanców świer-
S. J. Auerbach. kowych

skład fabryki w Poznania Fryderykowska nl. 18. w
SUfe, Prosimy o wczesne zamówienia na święta. '■38® (1627) W

Jedwabie czarne
pod gwnriuieyą,

rabie Morowe
łv najnowszych odcieniach.

Meble ogrodowe
polecają w najobfitszym wyborze i po dostępnych cenach

S. Kronthal & Synowie,
Wllhelmowski plac 7.

Pani

Ludwika Jóegcr
(moja teściowa) w Trzemesznie 
uzyskała odemnie przed ośmiu la 
ty rewers na 9,500 tal., a 
ponieważ dotąd pieniędzy nie ode­
brałem, ogłaszam przeto rewers 
ten za nieważny i ostrzegam 
publiczność przed nabyciem tako 
wego. Zarazem oświadczam, że dłu­
gów żony mojej Aihertyny 
Ellin^nowej odtąd płacić nie

4 letnich 100 sztuk 7Ł/a sgr., so­
snowych 2 letnich 10Ó sztuk 5 
sgr. — flanców brzozowych 100 
61/# sgr. — Kasztany wyborowe do 
ozdoby parków. (1513)

Zarząd leśny.

familijnćm, z sali i 8 pokojów ** 
nych, obszernego podwórza o 8 
remizy i stajni jako tóż B’aiJ 
tego 3 ogrody warzywne zam^ * 
powodu przeprowadzenia sie - 

i korzystn. warunkami sprzffl 
¡wydzierżawić. W nieruchoL? ’ 
! prowadzi się z najlepszym * 
j lat 35 oberża i SZy,M ‘ 
dalój nie mały handel towarów!
wych i handel drzewa .Porządh

Do
(1532)|!

lartnoryzowania salonów i dekoracji
podług najnowszych modeli poleca się

[M. Piotrowski dawnej B. Karaśkiewicz
Poznań, Podgórna ulica Wr. 5. (mraio 

ió»^»ó>głCibl6»Q><5óó>Q>Q»Q>ói5>o 
Międzynarodowy

Ihandel kartofli <1© sadzenia
. __ właściciela dóbr rycerskich
• A. Busch*a w Gr, Mąssow pod Zewitz wiP.

A

dostawia wszystkie na polecenie zasło ujące, niemieckie, amerykańskie i angielskie 
cratnnki kartofli franco do Berlina. Stargardtu w,P. i Gdańska, hodowane na swojejgatunki kartofli franco do Berlina 
własności i na 18 okolicznych dobrach.

ltoznyła bezpłatnie i franeo:
1, katalog specyalny kartofli oryginalnych w 38 gatunkach Q
2, ilustrowany katalog handl: kartofli do sadzenia w 123 gatunkach •

Za wynagrodzeniem M. 1. 50 w mwrhach poczt, franco: ®
3, przetłumaczoną już na czeskie i rosyjskie, bogato ilustrowaną książkę — Der Q 

Kartiffelhau von A. Busch. —
Agentura generalna na Poznań: Ł. Riinhel w Poznaniu. V

[953]

PIGUŁKI BLANCAKD'A
Żelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką akademią medyczną etc.
Łącząc w sobie własności Jodu 1 Żelaza, pigułki te używają się specyalnie

przeciw słabościom ahrofulleznym, przeciwko którym proste lekarstwa żela- 
ziste pokazały się bezsilneuii, powracają krwi obfitość i pierwiastki jej naturalne; 
obudzają i regulują odpływ krwi peryodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy 
lymfatyczne, wątłe i słabe etc. etc, (25)

Wymagać należy, aby własnoręczny podpis
tykiety zielonćjjak obok znajdował się u spodu

Wystrzegać się fałszerstw. sptekars, Ulica Bonaparte? 
40, wParyan.

• ?.-...r..?1 .■ ‘ u : ■; 7..: r , ..../■'riin i

MIGRAINES et NEVRA.
PAULLINIA-FOURNIER

Od 1840 r. jest środkiem przeciw NEW»!!«!©!!!, GASTRALGIOII 
a szczególniej MIGRENOM i gwałtownym -oólom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym 1 wynlszeienlu. Działanie jej sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalach i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, Hu- 
guier, Slonod, Barthez etc. •

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i_naśladownictw, które są tóm liczniejsze, im 
większego nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p. E. Fourmer et Comp. przy ulicy de Londres Ho 15. 
W Paryżu; w Poznaniu w apteee Dra Manklewleza.

Berlin, 13 maro«.

NtomlMkto papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
djto
dito

Llat. zast. pozn. (sowę) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zacho dnio-pruskiz 
dito
dito 
dito 
dito 
dito 

Listy rent.
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto 

poznańskie
pruskie
szląskie

105.70 p.
4 99.20 p.
3| 91.25 p.
3| 138. p.

3ł 87.25 p.
4 96.20 i.

102 i 0 p.
4 94.60 p.
3ł — ż
4 96.50 p.
4 101 p.
Sł 86 50 p.
4 9«. p.
4i 101.80 p.
5 105.50 ż.
4 95. ż.
4ł 101.80 p.
4 96.90 p.
4 97. p.
4 97. p.

Wrooł. prow. weksl.
dito wekslowy 

lontr. bank hudowl. 
Niemiee. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt 
Kwiiookiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austry&ok.zakład.kred. 
Augtr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. hankprowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

P-
75. p.
52 50 p.

101.20, p.
73 50 p.
170. p. 
111.50 p 
62. ż.
91 p.
435-33-35 p. 
87. p.
78 50 p.
16. ż 
109.40 p. 
152 75 p.

81 25 p. 
102.25 p.

Akoye przemysłowo.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhtitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berln. Passage.Akoye bankowo.

186.70 p. 
;91.60 p. 
26.60 p, 
¡71. ż. 
(113.75 p. 
'40.26 p, 
¡56.75 p. 
'47 26 p. 
23. p.
30. p.

Bergsko-maroh. bank pl
Berlińs. stowarz. bank. ¡5 

dito dito kasowe(4
Berlins, bank lombard. 5 
Wrocław, bank dyskon. 14

77 50 p. 
83.75 p.

P- 
P-

86. i.

Akoye zakładowe i obllgaoye fcoiei 
żolaznyob.

Bergsko-marohijska
Beriińsko-zgorzelioka

dito szozeoińska

¡84.50-86.25 
67.50 p.

1134.90 p.

Wszelkie wyroby na suknie
od

najtańszychdonajwykwintniejszych./będę, albowiem stoję z nią w pro­
cesie rozwodowym. (1525)

Deszczochrony ,
Parasolki od słońca.

Trzemeszno, d. 9 marca 1875.

Ellmann, nauczyciel.
Powyższe towary polecam przy 

nadzwyczaj tanich eenach w jak naj­
obfitszym doborze. (1441)

Robert SchmidtPoznań
Rynek 63. dawniéj Antoni Schmidt.

Łickeyl sta skrzypcach udziela 
ea umiarkowanem wynagrodzeniem, podług 
metody konserwatoryów muzycznych i przyj 
muje zgłowenia codziennie między godz. 10 
a 12 z rana i 5 a 7 po południu w Hotel 
du Kord Zygmunt Scigalłki. I (1278)

Prace miernicze i 
niwelatorskie

kssfdego rodzaju t. j. rozmiary i podziały pól 
etc., parcelacye gospodarstw, regulacye gra­
nic, niwelacje linii i obszarów, drenowania, 
nawodnienia, odpowiednie plany i mapy, itd. 
wykonuje sumiennie i starannie, oraz poleca 
się W-nym Panom Deputowanym No­
wego Ziemgtna Kredytowego 
jako tdchnik do taks landszaftowych itp.

Józef Krenz, (873
królewski miernik i inżynier cywilny. 

Poznań, Wodna ul. 2. pi«rwsze piętro

ESENCYA
Colhert.z Salsaparyli

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących 

chorobach złego przymiotu (syfilicznych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colhert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicz»._________ (31) W:

Dr. Pattison’a
wata przeciw podagrze
uśmierza natychmiast i leczy (257)
podagrę i reumatyzmy
każdego rodzaju, jako to: bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i ból zębów, podagrę w gło­
wie, rękach kolanach, darcie członków, bóle 
w grzbiecie i udach. (H. 61)

W paczkach po 1 marce i pół paczkach po 
60 fen, u pani Amalii WnttfceWodnaul. 8/9

■ -i wseelkie cierpie­
li nl* nerwowe,
1 kaź dój chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Lerasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu W aptece dra Manklewl­
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Kalle go 1 Śpiew«». (9

wraz z przyległenii lo­
kalami i sklepem przy 

Starym Rynku No. 74 jest od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia. Bliższe szczegóły 
Szkólna ul. No. 12 I piętro. (1533)

Kram

Nasienie olbrzymich
buraków

pastewnych z tegorocznego sprzętu, 
szefel po 12 marek, oraz nasienie bia­
łych buraków używanych zwykle do 
cukrowni szefel 10ł/.2 marek, sprzedaje 

wjgyła koleją lub pocztą dominium
Jarogniewice p- Czempiniem.

_______________ (1263)_________________
llominium Jeże w pod

Borkiem wyprzedaje z przyczyny 
oddania dzierżawy, swoją reno­
mowaną 11615)

szkółkę
szczepów owocowych — „grusze : 
jabłonie“, po tanieli cenach.

Zarząd Dominialny.

100 tucznych

skopów
ma na sprzedaż (1516)

Dom. Sanniki
p. Kostrzyn st. koleijowa Pobiedziska.

E
KniisTpanienek mam zaTi

miar przyjąć na stancyą zapewnia- * 
iflp ink nnitrncihliwąTfL nnd Vnłdvmł jąc jak najtroskliwszą pod każdym g 

f względem opiekę St. Marcin Nr. Ib. " 
III. piętro A. Nawrocka.

6000 kóp
flanc brzozowych

[Takowa leży tuż n. Noteciąistów 
i także na każdy zakład fabryc?5 
,'flektujący mogą się dowie] • 
¿szczegółów przez właściciela

S. Bernstei
Pakość.

11CŁAJ.L, uiŁUAtuwj vu I Dzierzawa w dobrćj okolica 
do sprzedania w Babkach podjjęcia którój 30,000 tal. i •?
Poznaniem. (1467)

Zarząd leśny,
~W~§ 1 achcinie przy grodzie
można nabyć za poprzednim zamówie­
niem Coleusów w najnowszych ga­
tunkach i Achirante»ów w dwóch 
barwach po 1 talarze za tuzin, Gna- 
phalii tuzin po 15 sgr., które w 
maju mogą być odebrane. Również są 
do nabycia dziczki jabłkowe po 
12J sgr. za kopę.(1468)

Dominium Rudki
pod Szamotułami ma «a sprzedaż

80 centnarów
wielkiego

grochnWiktorya
do siewu. (1455)

1OO centnarów pię
kuego końskiego

siana
po 1 tal. 10 sgr. centnar, jest na­
tychmiast do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli kupiec Rad­
kiewicz w Śmiglu. (1520)

W Dom. Lecklinie
pod Skokami

stanowi
OLILB

skarogniady 
cenę 4 tal.

stóp mający za¡ 

(1523)

do objęcia którój 10,000 tal ¡2 ik 
dyspozycyi, poszukuje się. (/ ' 
średnie ofeity prosi

Naumann Wen
Poszukuj elięi

posiadłość 3tf 
dobrej ziemi 
6850 tai., pobił 
4000 tal. Listy i 
postlagernd ftSoäSlno i 
S. ISO.

V. vu A nniomiił

osoby
przyzwoity, któraby si 
stwie i sz.ciu. Adi 
Terespol (Ostbahn].

znała na íír.¡ 
• N. poste r

Nauczycielkę, J*i
wnie język francuski i niemiecki: 
zykę wskaże, ekspedycya. Dj 
Pozn. pod Nr. 1415.

Des leçons deFranj
et de conversation frauçïj
donne un Français à des prixu 

Place Guillaume Nr. 16, II, auùjl
de la cour. (lk

Od du. 1 kwietnia rb. posai

nanczyciel î
•7 10

dla chłopca w 8 roku. Tylko ¡i niż 
kilkoletniej praktyki uwzględni mdi 
będzie. Zgłoszenia franco, SUł 
kówiec pod Miłos 
Węsierskl._____ jU

W Dominium' 
Łeclilinie pod
Skokami jest i 
sprzedaż 8ł sztuk'

Nauczyciel domom

rOLWAHK

f:

Iposzukuje posady — zaraz albo« J’1 
¡kwietnia rb. Zgłosić się pod i
•K-. I*. poste restante f 1 

nań. («"“
Dwóch subjektów mai»-- 

^znajdzie miejsce w Toruniu na 
[Mieście Nr. 232. G’ ¡j

P. Jurkiewicz,Jg «

Ogrwdonf
dzdn..,. Q:« anoiaer na iaJOtf» . ,obejmujący 600 mórg mgd. jest za-Skaw»ler, dobrze się znający na :do«t 

raz lub od 1 Upe, rb. do ¡7?

rzewienia. Bliższych wiadomości«* -Pom. Chrapiewo p. Kuśiioem-__o. luj
można osobiście w Iłurowief R«ądzca&ospo<I»rTi' 
folwark pod Wągrowcem sietdobFBe rekomendowany poszukuje o ■ 

dowiedzieć. (1396) <H. K. Grodek fr.

Kur* papierów na giełdach berllnskléj 1 poznańskiej.
Brzesko-grai -■ 5 44.80 p.

alioyjska Karo , Lud. 5 104 50 p-
Halls.-ióraw.-gube sk. 5 S7. p.
Kolój Rudolfa 4 66.70 p.
Siarchijsko-poznańska 4 27.90 p.
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 3i 143.Í0 p.

dito iit.B. 133. p.
Anatr.-frano. kolój pań. 5 572.68-70 p.
Austr. półn. zaohodnia 5 293-293 p.
dito poi. państ. (Lomb.) 5 254.44-45 p.
Wsohodniopruska kol.

południowa 4 42.50 p.
Kol. po praw. brz. Odry 5 111.40 p.
Rumuńska kolój 5 35.70 p.
Rosyjska kolój państ. 5 110.50 p.
Starogardzko-poznań. u 101. p.
Warszawsko-bydg. 4 — P-
Warśzawsko-wiedeńsk. 5 257.50 p.
Berlińsko-póln. z pr. p. 5 18.19 p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 41.40 p.
Marohijsko-pozn. z pr. p 6 55. p.

Zagraniczne papiery.

ryk. pożyoz. 
Renta tranouzka 
Rumuó tka pożyczka

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary

____ouskie noty bank.
Dyskonto wekslowe 

dito Z lombardowe

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożyoz. 1863 
Ameryk, pożyoz. 1815

69.80-90 p.
65.60 p.
115. ż.
360.50 p. 
119-119.50 p.
308.60 p.
176. o.
— P

89.70 p.
83.90 p. 
81.40 p.
77.90 p. 
99.10 p. 
102.30 p.

nowa 99.40 p.
103.50 p.
105.40 p.

Moneta w złocie, srebrze 1 papierach.

szŁ
16.34 p. 
16.75 p. 
4.19 p. 
183.4 ) p. 
283.45 pł.
82. p.
4
6

Poznan, 15 maroa.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
izląskie listy rent.

98.50
95.
97
190
101.
98.

95

Akoye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningaki bank krep. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank

86

60

78.75
dito produk. 5 16

Austr. zakład kredyt. 5 14Í.
Pozn. bank prowino. 4 109
Szląskie stowarz. bank. 4 104

Papiery pruskie.
i

Pruska poż. ukonsolid. 4 100.25
dito dito. 41 105.75

Dobrowol. poż. państ. 100.
Prem. poż. państ. 1855 3i 137
Obligi długu państwa. 3¡ 91.75

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ake. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marohij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.e 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh, ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wsoh. prus. poi. ako z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

85

»3
29

»7.
64
145

101.50

Urokiem i nakładem drukami J. I. Krasowskiego (Dr. W. Łebióaki) w Poznaniu.

Kolój' Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaehod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydjg ak. z. 
Warazawsko-wied.ak. z.

od i toi 
lub za «nt

rch
'(fi

if5
n'o

C

Zagraniczne paP^
¡9Í

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska ronta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank,

6
¡68.1’

92. 
6ó.,
71.3*
i89>

P5f

s
Ml

Akoye przemy!

Uentr. bank bud. Berlin- 
Berliń. kantor drzew»- 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immohi- 
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhfltte

Pozn. bro. (Feldsohlosi 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

¡15-2»
9ł

lid

Z
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